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Przegląd polityczny.
Lwów & stycznia.

Ogromnego rumera narobiła w całej Furo- 
ple wiedeńska pogłoska o wdrożenia poufnych 
rokowań między rc darni celem zmiany przepl- 
■ów o niewydawaniu politycznych przestępców. 
PobUcystyka eoropajska jest wogóle nlezadowoi- 
nlona z możliwości podobnych rokowań. labo one 
nie wynuły ze sfery najbardziej ogólnikowej w;- 
młany zdań, jak o tern doniósł nacz prywi tny 
telegram z Wiednia. Za wymianę zdań nie ma 
oo złę gniewać, a jednak w bardzo wielo dzien
nikach spotykamy sir z wykrzyknikiem „Toż to 
jest noworoczny prezent rządów narodom!" Nr- 
ntępnis idą rozomowania. że il ma potrzeby 
zmian w przepisach, bo oto nawet republikańska 
Fnmeja niedawno bardzo ostro zasądziła rosyj- 
zkieh nihiliatów, zamięszanych w proces o fabry
kację bomb, i zasądziłaby Padlewskiego bez lito
ści, gdyby go pojmano, jak zasądziła tych, co ma 
ałatwllł ucieczkę. Więc w gruncie ‘ .jc z ; potrzeba 
nie zmiany p_'i opisów o azyla dla politycznych 
pneitępeów, leci jeno lepszego zorganizowania 
policji, aby zbrodniarze nie ociekali.

Głos publicystyki mówi tedy, że wszelkie 
rokowania są ro i zbyteczne i rząd niemiecki, 
który je podnió.ł, ile  się przysłużył pojęcia bar
dzo wkorzonlonomu o prawie każdego społeczeń
stwa do brania pid swe skrzydła ludzi, ściganych 
przsz rządy, ni&znor.ąci opozycji. Któżby z tern 
■łę nie zgodził, żr sasłucaje na opiekę emigrant, któ
rego jakiś rząd ścigał i chciał zmiażdżyć za to 
jodynie, iż mi:*» w nim politycznego przeciwnikal 
Któżby odmówił schronienia nawet takiemu emi
grantowi, który jawnie podniósł bant przeciw 
swema rządowi i walczył z nim orężnie! — który 
zatom sam wystawiał nę  na niebezpieczeństw* o 
wiele w ięk si od tych szkód, jakie mógł srobić 

u  rządowi, działał jawnie w Imię jakichś 
yeh Id iłów lub uczciwych zasad. Takich 

zy orężnych, czy apostołów, — chcćby 
akcja ich była błrdn* — każdy obywatel ukryje 
w swym domu, każde spoleczeńetwo uczyń! to sa
mo i żaden rząii uczciwy nie postąpi inaczej. 
Więc bez obawy można czekać końca poi fnych 
rokowań, czy też wymiany zdnń, jik ą  się między 
rsądami odbywa.

A ta zdań wymiana wcale nie jest zbytecz
na, bo rzeczywiście międzynarodowe postanowie
nia o arylu poi 'z. bają reformy, odkąd wytworzył 
■tę nowy typ politycznych przestępców, wcale nie- 
g p p y  rrówesar, gdy okładano przepisy o azyle. 

aj politj .ny emigrhnt, był to najesęscuj ry- 
bes stracha i s a r ia ta , potem cokolwiek zma

lał ton piękay typ, zawsie przecież główną jego 
eoebą porastało to, że na progn schroniska skła
dał broń, te  zawsze używał środków doswolonych 
przez etykę ogólno-ludzką i te  się nie splamił 
caynem, wywołojącym ramienice na czoło uczci
wego człowieka. Nowy typ emigranta politycznego 
— to najczęściej pospolity zbrodniars, to cslo- 
wiek, pochwalający skrytobójstwo, to uciekinier, 
który me dla tego zbiegł, łe jo t dłużej nie mógł 
walczyć jawnie, ale dla tego, żeby w gościnie da
lej knoć przygotowania donow/ch mordów. Idea
łem tych ludzi nie jest ojczyzna, ani wiara, lecz 
jakoś doktryna, nieuznnwnnn przez żadne społe
czeństwo aajbardziej wolne. Otaczać ich tą samą 
opieką, jaką otaczano dawnych emigrantów, toż to 
jeet krzywdzić nietylko tych dawnych, ale i te idee, 
aa które oni walczyli.

Szw*jearya, — kraj niezaprzeczsnie bardzo 
wolny 1 ludzki, społeczeństwo przodojącs w hu
manitarnych urządzeniach, — pierwsza, z własnej 
woli uwzględniła w swom prawodawstwie tę zmia

nę emigraackisgo typu, a za przykładem jej po
szły Stany Zjedniczoue. Ssrajcsrya zmieniła swą 
ustawę o azylu w ten sposób, iż podlega wydania 
ten polityczny przestępca, który popełnił zwykłą 
zbrodnię, przyczem rząd, któremn ów przestępca 
nia być wydany, mazi się obowiązać, że nkarze 
go podług zwyczajnego ked ksn karnego bez n- 
względeienia okoliczności politycznych, obciążają
cych winę. Zaś amerykańskie Stany Zjednoczone 
postanowiły nie przyjmować emigrantów, pokłóco
nych i rządami w Earąpia.

ram  się zdije, że wymiana zdań, od- 
b;waj:jta się ponfnie między rządami, nie dopro
wadzi w żadnym rasie do postanowień, któreby 
szły dalej od nchwały szwajcarskiej. Prawo o aay- 
la zniknąć nie może, ale powinno być dokładnie 
■kodyfikowane, aby nie korzystali z niego zwyczaj
ni zbrodniarze, którzy dla tego tylko podszywają 
się pod politycznych działaczy, Ly zapewnić so
bie bezkarność. Sędsimy tedy, że rnmor, wywoła
ny w Ecropie wiadomością wiedeńską, ject hrfa- 
sem o nic, bo koniec końców, cokolwiek postano
wią rządy, za sszs to się oprze o parlamenty, któ
re odrzucą WBzelkio niewłaściwa zapędy, gdyby 
one gdziekolwiek się objawiły.

»

Z Petersburga donoszą, że opracowywana od 
kilko miesięcy ustawa o osiedlania się cudzoziem
ców w caracie wkrótce będzie podpisana przez 
cara Ten nowy okaz potwierdzi poprzednie na
rządzenie , zabraniające cudzoziemcom nabywać 
dobra ziemskie, i nakaże sprzedaż tych dóbr, 
które jnż są w posiadania osób, niemrjąrych ro
syjskiego poddaństwa. Jednocześnie zatwierdzony 
będzie statut stowarzyszeni* finansowego, które 
będzie zakapowało dobra cudzoziemców w ziś
ci ach polskich, parcelowało je i odprzedawało 
tylko Rosjanom na warunkach nadzwyczaj dego- 
drych. Za tę czynność otrzyma stowarzyszenie od 
rządu różne prsywile i stemplowe, pomoc admi
nistracji 1 sie roki kredyt w banka państwowym. 
Dla przyspieszenia tej operacji, przypominającej 
praską komisję kolonisacyjną, rsąd wyda sorowe 
polecenie bankom ziemskim w krajach polskich, 
aby nie robiły dłużnikom żadnych ułatwi ń i -za 
niezapłacenie raty w terminie zaraz wystawiały 
na sprzedaż poshdloścl „cudze ziem ca", to znaczy 
Pohka głównie, a dopiero potem rzeczywistego 
cudzoziemca.

Nic nie pomoże przeklinać tego nowego po
myślą. Można z tego powoda z całą slustaością 
wykazać ohydę petersburskich majstrów, ale nic 

_to nje m ieni w ich poi tanowleala. Lepiej jost 
wziąć się do rniufiku ojcowizny z czlem ^ p a r-  
c"em się osoblstem i z całą punktualnością ku
piecką pamiętać o ratach. To tylko sparaliżuje 
uowy zamach rosyjiki na narodowość nasrą w jej 
odwiecznych granicach.

Jeżeli Łącki nie popełnił nic w.’ę :ej w y g o 
dnego, jeż li n i' był nihiłistą i zamachowcem, to 
uwięzienie jego jest bezprawiem zo stropy władzy 
tureckiej, jest czynem/ którego lepiej nie nazywać.

Przed paru dniami zanotowaliśmy w kroni
ce, że w Konstantynopola porwała rosyjska poli
cja niejakiego Łąckiego i przy pomocy .ureckiej 
policji zdołała wyprawić go okrętem do Rosji. 
Otóż z Sofji donoszą, że ów Łucki był rosyjskim 
oficerem razem z wielo innymi posłanym do Bnł- 
garji, kiedy n id nią panowała Rosja. Gdy w r. 
1885 car odwołał swych clicerów, Łucki został, 
otrzymał obywatelstwa bułgarskie i stanowisko 
komeadrnta dnnajowej flotyll. Przewroty politycz
ne, wygnanie Battenberga, czaiy regencyjne i t. d. 
wszystko to zmusiło Łuckiego do ucieczki do Ru- 
manjl, skąd wróciwszy już zaKoburga dostał po
sadę przy kolei. Zwabiono go do Stambalu i uwię
ziono za to, ie będąc oficerem rosyjskim nie uało- 
chal carskiego rozkazn i samowolnie przyjął obce 
obywatelstwo, co się w Rosji nazywa zbrodnią.

W ostatnim numerze mówiliśmy o fiasku, 
jakiego doznała utworsona przez niektóre nasze 
dzienniki hipoteza o jakichś układach rządu z Ru- 
■ lnami, — i o niekonsekwencja b, w jakie wpa
dają te dzienniki, odkąd —me się przekon ły, ie 
swa hłpoUra nie jest na<ęrawdzie omu‘ję

Ostrzej jericzr niż ale zipełnie słusznie 
występoj i Czas przeciw t m p^mom. Piste on co 
następuje:

„Do różnych niekoacekwencyj ddrnnikarstwa 
byliśmy jaż przyswyciajeni, ale trndno pcminąć 
milczeniem to, czego niektóre dzienniki na .ie de- 
p rtr  z-ją się w ocrnUnin Oitatnich wypadków 
kw Stji rnskiej.

„Kioiy w oblicza całego Sejwn poreł Ro- 
mańcznk roswij&ł swój z im y  prrgc m i ki’dy 
X Metropolitę, a następnie Namiestnik wobsc 
tego programu zajęli jasse a przychylne stano
wisko, pcdnioiły się odraiu w pewnych dzienni
kach pegłeski t  tajamnych rokowaniach i konce
sjach, któ e miał Rusinom, oczywiście bez wiedzy 
? . laków, nciynić Namwab k. Nie pomogło s ta 
nowcze słowo Namiestnik*, wjrzecaone na osta- 
tniem posiedzeń.u S^jmu, że po za tern, co w Se] 
tnie było powiedzianem, nic się itio ułożyło i nie 
dokonało. Wiitrzono ciągle intrygę, chw iano się 
tajnej zmowy pomiędzy rządem a Ru nam i na 
niekorzyść Polaków.

„W ostatnich dniach sajz dt je b a k  fakt, 
który do rozwiania wszelkich wątpliwości mógł 
się przyczynić. Na zgromadzenia Narodrego domn 
posłowie rascy, w szczególik śc. Rimańczak, bro
niąc programu swego, posta wionego w Sajoie, 
zaczęli go Hozsze-iać w ten spc-sób, że wwie!n puu- 
ktach wyszli po za jego ramy, lob nawet wprost 
go podali w wątpliwość. iUżeccm było przede- 
w zyalkieni, że cl, którzy cśw! .desyli się tsk sta 
now zo as Kościołem katolickim, i w poiitycrnej 
swej akcji przyłączyli się u > Metropolity i btaka 
pów, teraz wrócili znowu do znanych skarg na 
reformę bazyijaiską, dokonaną z polecenia Ojca 
św., a temsamem ata«ęli w opozycji do hierai h;i 
katolickiego Koście U.

„I ten i wiele innych punttów nowej ich 
enuncjacji wywołało też pownu zdaiwiecie w la 
dsiaeh głębiej myślących 1 jusnnęłc pytanie, czy 
poseł Romańczuk i ieco dość

i taktu i dojrzałości pólityf^*?. pbtrz°n ej do poM.- 
prowadzenta trudnij rkcjl, którą na Sejmie*roz
poczęli. Pismo 2>ś półotZ’da^e, vychsdzące przy 
Gazecie Lwoicskicj p. t. Narodna Gzasopyś wy
stąpiło odrszu z wytknięciem .różnic, jakie się o- 
kazały pomiędzy programem tej arowym p Romań- 
cznka a programem jego w Narcdnej Rsdzie i za
częło odpierać rzeczy, które sprzeciwiały r ę  p o 
gramowi eejmowemn, aprobowattemn przez Metro 
poiitę, przez Namiesbikn, a wresz te 1 przez mów
ców, którzy podówczas w imia u v ęk*iości polskiej 
głos zabierali.

„Zdaje nię, że ta polemika dziennika pól- 
' urzędowego była tu jego prawem i naturalaym, 
koniecznym obowiąskhm, że ona rozjaśnia osta- 
tscznie sytuację i mylnemu jej pojmowacia kłsdzre 

j koniec. Stało się jednak ita r ji j . Nuklóre dzienniki 
pohkia biorą U. az w obronę p. Romańczuka przed 
dziennikiem półarzędowym, a wytykają rządowi, 

‘ ie niedawco z RuMaaml raw im ł nkłaly, a teraz 
prieciw nim się zwraca.

„Po czyjej stronie leży niekonsekwencja, każ
dy łatwo osądzi. Najpierw wmawia się w rząd, 
mimo jego protestów, okłady, a potem rządowi

się zarzuca, że ich niedotrzymnje! Czy jednak ta
kie zachowanie się pewnej c z ę ii  prasy polskiej 
przyczynia się do rozwiązania kweitji dla krajn 
najdonioślejszej, to i^nt pytanie. My w okłady rzą
du z Rusm m l wbrew i po za plecami Polaków 
nigdyśmy nie wierzyli, m jś?y  przed niemi nie 
zdćsdzali obawy, bo nie widzimy sporoba, jakby 
się owe koncesje na rzecz Risinów wbr w wiek 
azcści polskiej mogły urzeczywistnić. Na przebieg 
skeji podjętej przez p. Romiń juka, a przyjętej 
przyji żiie przez większeść Sejmo polską, patrzymy 
dla tego ze apokojem, b!-> uważamy z-raz^m za 
Łaiz obowiązek, ażeby do dalszego j j przebiegu 
przykładać miarę krytyki objektjwcej, a ostate
czny rasz sąd zastrzegliśmy tobie i zastrzegamy 
do chwili, gdy ją poznamy po jej faktach i po jej 
owocach". _________

Korespondencje*
Wiedeń 3 stycznia.

(?) Małe, najzwyklejsze rasczy, najprostsze 
objawy sumienia trzeba w naszych czasach nazy
wać ULdzwyczajnemi, tak bowiem są rzadkie. 
Gwałt, przemoc, bezprawie, byle były dnwnemi, 
wydają aię w końcu opiaji europejskiej stanem 
nor ■ alaym, jak gdyby eiła i przemoc mogły kie
dykolwiek s‘ać się prowum Więc na dzisiejsze 
czr.rj jest niesłychansm to, że Tim es  wystąpił 
w obronie Polaków. Oto co on pisze:

„Wydalania Polaków, poddanych i uitrjac- 
kieh i niemieckich z Rosji, są dalszym ciągiem 
gwaltn, którego przykład dał Bismark swojtmi 
dekretami bardcyjnemi Wydalania te tą  pogwał
ceniem traktatu wiedeńskiego z r. 1815 na mocy 
którtgc Rosja i P asy dzierżą części Polaki. T.a- 
ktat ten postanawia, że Polacy, w którejkolwiek 
części Polski urodzeni, będą mieli zawsze prawo 
wolnego przejazdu i wolnego pobytu w całej Pol
sce, nawet bes paszportów!!

N e myśię przypisywać aktualnego znacze
nia do tego przypomnienia, ais należy zanotować, 
żs przecież jeszcze ktoś o tern pamięta, że Polacy 
sio są przecież hors de la loi, że traktat wiedeń
ski nie przestał obowiązywać^ .ropę, żc w a ru n 
ku  je  on posiadanie ziem polskich przez mocar
stwa rozbiorowe, że Polacy mają prawa do re
klamowania postanowień tag) traktatu, że Lorap* 
gdyby chciała, miałaby prawo nietylko m  wzglę
dów ludzkości, ale z mocy traktatów reklamować 
zwobodj zapewnione iM akc.i Z nowym rokiem 
dobrze, że chociaż takie przj pomrienie na Z*cho- 
ć '3 jaii, sytanc.

Fnndecja Ilirscha została już. zaiwłerdzona; 
a w tych dniach H iis.h w ęczy fandusze rządów-,' 
riąd  zaś natychmiast zasrianoje swoich całonków 
knratorji, a H rsch swoich.

Zaptwuienie, że w szkoła h tej fanda^jl ję
zykiem wykładowym będzie język polski, itigcrea- 
rja namiestnictwa i kas te ów lokalnych, do za- 
rządo szkół ingerencja rządu w samsjżi karatorji, 
są to rękojmie, k .óre zabezpkcrają od tego, aby 
działanie jej nie było dla kraju szkodliwego.

Ze 3pr&w politycznych muszę zanotować dw - 
fakta: naprzód ten, że zawarcie traktatu handlo
wego z Niemcami jest zapewnione. Następnie ten, 
że akcja ugodowa rządn poBtępaje dalej, baz 
wzg'ędu na chwilowe przeszkody. Zwołaną sMtata 

* na dragą sesję ankieta, mająca wyptacować roz- 
< granic enie okręgów sądowych w Czechach. J ts t  

to jeden z zasadniczych postni stów ugody. Utta- 
‘ wa o radzie kultury krajowej podobno przejdzie 

w sejmie czeskim. Rękojmię ugodową Niem
ców mn na p^wno stać się oddanie im I  ' ** 
miejsc w Wydziale krsjowjm w Pradze. S jm 
czeski Lieżącemi temi uprawami i budżetem za 
pełni styczeń. W lntym powróci Reda pańttwa i

( Wesele w Waleni. — Nieboszczyk Toupinel).
Ubiegły tydzień przjniózł aż dwie nowości 

w dziale dnm atn. W poniedziałek wystawiono 
bowiem „Wesele w Waleni", okrzyczany w Berli
nie i przsz pewną część prasy jako arcydzieło za
reklamowany, dramat sensacyjny Ganghofera Fe
liksa 1 Brocinsra Markasa, w piątek zaś dano 
noesywłśds po mistrzowsko napisaną astokę fran
cuską, farsę znakomitą, cóż kiedy na zbyt śliskim 
»«»■"« opartą i dla tego nie d u  ws: yi tkich cał- 
„’1sm stosowną.

Autorowie „Wesela w Waleni" Brociner, żyd 
romański, obecnie dzienniknrz wiedeński i Gang- 
hoftf, dziennikarz wiedeński, przenoszą nas do 
Rumonji, której stosunki przedstawiają w sposób 
tak nieprawdzie} i wstrętny, iż Ramnni, dowie
dziawszy się o trsści iKaL , nswet w drodze dy
plomatycznej protestowali i czynili podobno kroki, 
aby tzukl tej nie grano i nie oczerniano ich oj
czyzny przed oczyms świata tak niemiłosiernie, 
jdc to się właśnie wspomniaiej spółce Brociner 

, Markus ot Comp. udało.
Rsecsywiście bowiem sztuka wygląda jakby 

|paszkwil ns stosunki rumuńskie: na klasę boja- 
iw, którzy mają być ntracjuszami, birbantami a 

d o d a tn  srogimi ciemiężycieUmi lodu i na pą- 
swnłetwo stronnicze, niesprawiedliwe, — a efia- 

jost oczyiriście lad, o k'ótym w teorji nsjpię- 
’ jsse rroczy rłys7ymy na scenie, nietylko pro- 

le 1 w poetycznej mowie, który jednak w przk- 
pall i morduje !..
Bohaterką d n u a tu  jest dziewczę z lodu, 

ciocia cyganka Sands, podżwignlęta przez boga
tego bojara, Notarę z największej nędiy, wykaztał- 
eona 1 obsypana bogactwami, do których w dzie
ciństwie swem jeszcze gorąco wzdychała. Bojar 
Notara, który ongi rozgorzał ko matce Sandy, 
ale zniewolić jej sobie nie zdołał, w mściwom 
uałeałenłu na śmierć zaćwiczyć rórgami ją kazał, 
a córkę zabrał ojca gwLŻYm i w pensjonatach 
zagranicisych na żonę dla siebie wykształcił. Ale— 
lądzmy spokojni, prędzej czy później dosięgnie 
go dtok mściwej Nemesja, karząc go za zbrod-ię 
W  matce Sandy popełnioną. Sanda, jakkolwiek

oddaje rękę bogatemn (a w nawiasie dodać nale
ży slaremn) bojarowi, w cercn swem chowa je
dnak miłość dla syna innego bojara, młodego 
Jonela, adwokata i do tego... poety. Sands, to nro- 
cie dziecko poczciwego lado, i jskkolwisk w poś
cie zakochana, ma jednsk charakter wcale nie 
piękny. Wie ona, że ojciec Jonela, stary hulaka, 
jest doszczętnie irojnowany, że więc porzucić No
tarę a rzucić się w objęcia pięknego lecs ubogie
go młodzieńca, byłoby może szczytnie ale nie 
praktyernie; dla tego prrgaie pogodzić dostatki 
s miłością. Oddaje rękę Notarze i w sam dzień 
ślnbu, podesas weselnej uroczystości wyznaje Jo- 
nelowi swą miłość.

Zvtina opiszemy co nastąpi, musimy aię co
fnąć jeszcze nieco w przeszłość, bo dramat jest 
rzeczywiście dosyć skomplikowany. Owóż naprzód 
ojciec Jonela wybrał mu już „partję", bogatą Pię, 
córkę byłego ministra (prawdopodobnie u . urzę
dzie wzbogaconego), a nadto w grę wchodzi jesz
cze prokurator Czoku, upośledzony przez naturę 
garbus, namiętnie w pięknej Sardzie zakochany. 
Jonel dowiedziawszy się, że ma zawrzeć małżeń
stwo z osobą nieznaną, w cela podratowania finan
sów ojca, odpycha myśl tę zraza z oburzeniem. 
Ale rzeacy składają się inaczej. Prawie równocze
śnie drwi&doje nię Jonel o ślubie Sandy z Nota- 
rem i równocześnie poznaje nadobną młodziutką 
Pię; jakkolwiek więc nie zapiera się, żs Sandę 
kochał, że w poezjach swoich „do nieznajomej" 
ją miał na myśli, przeJcż tersz, poznawszy jej 
niepiękny charakter, odt ą :a ją a z uczncRm 
zwraca s:ę ku Pi). Zwrot ten dokonywa się wła
śnie poc c- as weiela Sandy, na którem jei t i pro
kurator Czoka.

Jegomtść ten, namiętny a zkśiiwy. pod
chmieli wszy Eobie nieco dobrem w:n*u Notara, 
zacz/na podrwiwać wace • Sandy s niej i z j<j 
starero m^łżorka, z kolei zaś przechodząc w stan 
rozczulenia, zdradza się z aweml n^U j. itjszemi 
myślami. Oto, gdyby nie pozyskał miłości Sandy, 
gdyby żjcle jnż żadnyci* nie miało dlań pnyje 
mnośc1, parę kropel trocizny a wole i go od nie
znośnego cięłam życia. F insrcskę i  trucizną 
okazuj, on Sandsie — i doskonale trefił. Przed 
chwilą odtrącił ją z pogardą Jonel, przed chwilą 
rówciłż dowiedziała się Sanda od ojca swego,

starego cygana, żs małżonek jej, Notara, był ka
tem i zabójcą jej matki: życie staja się dla niej 
ciężarem. Wyrywa p rokn rr^nw i truci nę. Czaka 
próbojs odebrać flasze, zkę, ale po chwili rozwagi 
odchodzi spokojay, wygłasz*jąc sontencjoralnie 
zdanie: „Gdyby życie było pan* niemiłem, nie by
łabyś zrobUh tego, coś ncsyciła", t. j. nie byłabyś 
poszła za Notara. S ids jset jednak rzeczywiście 
w rozpaczy, i jaż... jaż ma wychylić kielich wina 
z trucizną, gdy dźwięki skrzypiec, śpiewających 
w oddali pieśń dziką a rz&waą, wstrzymują ją na 
chwilę. To ojciec jej gra piosnkę. ulubioną jej 
matki. Gdy S* .d i, w pieśń wsłuchana w zachwy
ceniu stoi, nie zważa, iż do pokoju wchodzi mał
żonek jej Netrja, który teb nieco za w.eie wina 
tcb'.. pozwolił. Jfs t zresztą w najgorszym humo
rze, bo prokurator Czoku korzystając s jego sta
nu wygrał nlbyto a poprostu wykrrdł usu 10.000 
franków podesat faraona czy maczka... Pragcąc 
jeszcze pokrzepić się trochę, chwyta nalane wino, 
i mimo okrzyku żony: nie pij! — wychyla je do 
dna. Za chwilę padn bez życia — a piękna Sanda 
zostaje w^ową w dnia swego wesela.

Cóż z tego jednak, skoro Jonel jnż do nisj 
naltżeć nts może, a w dodatku nagły zgon No
tara staje się podejrzanym; podnoszą się szepty, 
a wreszcio głośne oskarżania (nawet w dzienniku) 
vdowy o zamordowanie męża. Rzeczy tak stoją, 
że tylko jeden Czuku mógłby Sandę od sądu i 
więzienia uwoin ć. Za cenę jej mtłcści prokurator 
tan ofiaruje się nawet to z.obić — ale Sanda go 
nie cierpi, 1 gdy jej nic jnż po życia, dotknięta 
wzgardą < gółn, aczkolwiek niewinnie, sama idzie 
do więzienit.

Ostatni akt rozgrywa cię w sali sądowej, 
g^sie n  ściwy, zawiedziony w swych ra dziejach 
proknrator, wnosi z całą pe fidją, na jaką się 
mógł zdobyć, zbudowany akt oska.żenią przeciw 
przedmiotowi swej m'łości, i gdzie, o dziwo, j»ko 
obrońca Saady, staje adwokat Joscl Młsdy ten 
człowiek, adwokat i poeta, broni Szndę w ten 
eposób, że przedstawia ją jako uosobienie szla
chetnych (tak!) dążąc ści i cierpień biednego lodu. 
Lud ten, zarówno jck Sznda, ma ę rwać ko 
oświacie, kn swobodzie (czyli inaczej ko mająt
kom, które aame jedne upewniają swubodę bez 
pracy, o której snowp p. adwokat na śmisrć sa-

pomniał) — i lud ten wskutek tego, tak same 
jak Sanda, cierp1. poniUnie i r.ieiiatzno oskarże
nia... Obrona ta jest oeryw ś ie niedorzeesną 
w tym samym stopnia, w jakim stopnia pztesa 
adwokat ią wygłasza — i niewiadomo jaki tfekt 
zrobiłaby na przysięgłych, gdjby w sprawę ais 
wdał się włeśaie sam ów lad, tnk gorąco bronio
ny. Tutaj zfiowa pstrzubsby cofnrć się nieco 1 
opisać szeroko spór włościan z Notarą o włość, 
w którym to sporze adwokat Jonel podjął obronę 
chłopów. C topi spór w sądzie przegrali, a 
dowiedziawszy się, że Jonel broai teraz wdowy 
Notara, posądzają go o zdradę ich sprawy, robią 
bont i przemocą, z rewolwerami i siekierami w rę
ko, dobywają się do szli rądowej. Tutaj hersit 
sbantow&nych mierzy w yierś „zdrajcy" Joaela— 
ale strzał dlań przeinaczony trafia Sandę. Proku
rator wymyka s ę chyłkiem ze sali, a J..nel z Pią 
nad zwłokami Sindy przyrzekają sobie, że wspól
nie będą pracowali dla dobra tego... miłego loda.

Oto treść sztoki, obliczonej głównie na efekt
i na kasę spółki antorskiej, zbudowanej kOLztem 
nieprawdopodi bnych i mocto naciągniętych sytna 
cyj, na modłę starych romansów, przeniesionych 
na rzekome tło współczesnych stosunków w Ra- 
munó. Sztuka ma tę chyba wartość, że od c«aea do 
czasu wstrxąsa nerw m- widzę, głównie w scenach, 
w których występuje na pierwszy plan prokurator 
Ciuku. Wstrząśsienią te j doak pozostawiają wra
żenie nader niesmaczne, jak w ogóle cała robota 
pp. Brooinera Markusa et Comp.

Wystawioną o nas była ta rzecz bardzo sta
rannie; pani Stachowicz z roli B„ndy wywiązała 
się w ogóia bardzo dobrze, może z wyjątkiem sce
ny w akcie III l badanie przez prokuratora), gizie 
szczegóły były nieco za pobieżnie opracowane, zaś 
p. Ohmie' mki w roli prokuratora był w całe w 
tego słowa znaczenia świetnym. lane ważniejsze 
role odlali pani Kwiecińska (Pi&), oras pp. Za
wadzki (Jonel), Faldman (Fortunat, ojciec Jonela) 
i Siobert (Notara),

Przechodzimy teraz da drogiej pr em ie ry .  
Je t to trojak cva fan a  Biescna, na której po
trzeba od poerątku do końca „umierać ze śmie
chu," ale w opowiadania treści jej należy być 
bardso wstrzemięźliwym, Tylko Francuz może się

potrwa najdłużej do maja, gdyż w c. irwen koń
czy się jej mandat. Zapewne w maja jeszcza od
będzie się sesja Delcgacyj przed nowemi wybo
rami, poczem wybory staną się główną sprawą 
roku 1891. _ _ _ _ _ _

U  |  Z  T A  
na cześć dra Henryka Jordana.

Wczoraj o godzinie 7 wieczorem dawali 
lekarze lwowscy w wielkiej blL hotelu Europej
skiego n u  ę na cześć krakowskiego filantropa. 
Oprócz p. prezydenta m ia ita , paro Sokołów i 
kilko przyjaciół osobistych dra Jordana, ziesrtą 
sami lekarze w liczbie kilkudziesięciu zasiedli 
do koła stołów, 08'awionych w podkerrę. Po pra
wicy dra Jordana zasiadł p. prezydent miasta 
Edmund M ochr^ki, po jego lewicy p. protome- 
ćyk dr. Józef Mernnowicz. Gdy nalano szampan w 
kielichy, wstsł p. prezydent Mochnacki i w im- 
pro wizo watem przemówienia wniósł p«i w»zy toast 
na cześć kochanego gościa. Zaczął od słów wie;:- 
cza o „zdrowia" i o tern, jak ono smakuje, a 
zręcznie rzecz wiążąc — wiemy ?aś wszyscy jak 
wykwintnym i dobrym mówcą jest nasT prezy
dent — przeszedł do rzeki Jordan i z tożsamości 
nazwisk wysnuł wniosek, że jak w owej rzece 
pierwsi chrześcijanie zdobywali zdrosńe moralne, 
tak w pracy dra Jordana odzyska nasz naród swe 
zdrowie społeczne. Hnczneusi oklaskami nwitńczo- 
no ten toast, a z zapałem wychylono kielieb na 
cześć gościa.

Po chwili zabr ił głos dr. Władysław By- 
łicki i wzniósł następujący prześliczny toast: 

Szanowni Panowie!
Społeczeństwo każie zadawalnis się lidźau, 

którzy spełniają sumiennie obowiązki nakreślone 
m zawodem lob stanowiskiem.

Nad nimi jednak, góroją ci, którzy obda
rzeni wlelkiemi zdolnościami i owiani wyższą myślą, 
pracami swemi trwale wzbogacają uiedzę, lub in 
stytucje społeczne ns lepsze wprowadzają drogi. 
A pomiędzy tymi wydarzają się inicjatorowie, 
którzy myśi swoję i wolę potrafią tak zaszcze
pić ogółowi, że ogół tea ich myśl i wolę przj^- 
maje z t swoją wtaaną, i w ten spOBÓb przyczynia 
się do urzeczywistnienia dzi&łu.

Jordan jest inicjatorem, który poszedł zn- 
peinie in emi drogami.

Myśl, którą wypie!ęgsn̂ a ł,  stała się Uk 
drogim skarbem jego duszy i tak wypienezsnem 
'z:eckieu jego uczuć, że obawiał się, aby jej inne 

dotknęły ręca, gdyż cs«L żs najczystszą w 
j?go pozostanie rękach

Stanął z>tem do dzieła sam jeden — bez 
pomocy i dzieła tema poświęcił swą nifz pmaną 
wolę, myśli, siły i pieniądz zebrany pracą.

Moi Panowie! Aby dokonać takiego dzieła 
samemu, aby go wykończyć w każdym szczególe 
tak, że prócz podziwu i uwielbienia bedzi jeszcze 
szczerą chęć naśladownictwa, do .ego nie w /sta '- 
czy dać siebie całego i mienie swoje, levz po- 
tizeba posiadać jeszcze ten szlachetny pierwia
stek dtuay, co myśii i wolę kieroie ku czystemu 
dobru, pozbawionemn wszelkiego egoizmu, czyli 
m eć w sobie coś, co tchnie bohateretwem.

Dzieło też pochodzące z tak czystcgc- źró
dła, nis zginie, tak jak nie zaginie Twoje imię, 
które tysiące wdzięcznych ust powtarza codzien
nie swym matkom i ojcom i powtarzać będą po
koleniom.

Nagroda to zaiste wspaniała, której żadne 
wyrazy nwielbienia nie sprostają

Ty wiesz o tem lspiej od nas, i głębiej to 
czujesz, gdy dz;slaj stajesz wśród nas bogaty w to, 
czego bogactwem nie kopi.

zdobyć na taki koacept: Umiera niejaki pan Tou- 
pi oel, któiy »  życia pół roku apędaał w Paryża 
a beka swej żony, pół roku zaś przebywał zwy
kle w Talazie, gdzie mtal wilię 1 piękną v  nie 
gospodynię. Naturalni 5, obie damy nis o sobie 
nawzajsm nie wiedziały Wypadek chce, że po śmier
ci Toopinela prawowita wdowa wychodzi za mąż 
za pana Dapsrron, śpiewek*, ztś owa gospodynią, 
ochodiąca także za wdowę prawowitą, idzie zs pana 
Yalcry, muzyka, i że obaj ci panowie rą owadza- 
ją się do jednej i tej samej kamienicy. W salonie 
państwa Duperron wisi po tret nieboszczyka Ton- 
plnela, z wyrazem melancbolji na twarzy, w Sa
lonie psństwa \a lo ry  zaś por et Teapinela u- 
b 5)iechnię ego. Wypadek chce dalej, że do pana 
Duperron przybywa przyjaciel je«o, pm  kapitan 
Mathieu z Tuluzy, który posadzi dawniej wzglę
dy gospodyni Toupinela. W poufnej rozmowie z 
Duperrcnem opowiada mu kapitan swoje p .zygo- 
dy romantyczne z „przepióreczką," czyii z wdową 
po Toupinela. Daperroa odnosi to do swojej żony 
— i stąd powstaje pasmo ciągłych nieport umień, 
nadzwyczaj humorystycznie wyzyskanych, a wyja
śniających się dopiero wówczas, kiedy zbiegiem 
okoliczności, wybornie ułożonych, oba portety Ton- 
pinela zawisają obsk siebie na ścianie w domu pp. 
Yalorych i kiedy obie wdowy poz^ają się nawzajem. 
Powa»nien chwilowo małżonkowie Doperron go
dzą się, krótkowldcącj moiyk Ya'ory o niczem 
nie wie i jest także zadowoiniony—słowem wszyst
ko kończy się jak najlepiej.

Sztuka ta wesoła giana była wyśmienicie. 
P. Fiszer, jako Duperion — Otello, był niezrów
nany, a doskonale także grali pp. Trapszo (Yalc
ry) i Feldman (Mathieu). Tema ostatniemu arty
ście wytknąć natęży tylko, żą przybieranie maski 
osób powszechnie znanych i zajmujących poważn 
stanowiska, na scenie wielkiej nie uchodzi. Role 
wdów oddiity psney Pańkiewiczówna i Czapliń
ska. Do wybornego wykonania całości przyczynili 
się wreszcie p. Walewski, jrko wielce komiczny 
stary slniący i p. M ltwik>, który małą rólkę 
notsrjusra oddał z niepospolitym homorsm.

R .P .
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Dla tego ta i mając zaszczyt przemawiać 
dziś w imienin kolegów, nie czynię tego dla ce raj 
pochwały, lecz aby dać wyraz gorącej ch ;ci głoś
nego uznania Lekarze bowiem, najwięcej potra
fią ocenić wpływ ćwiczeń fizycznych na młodzież, 
a tern bardziej takich, które ucząc porządkn i 
karności, dają ziły i odwagę do czynn. Zatem 
zalety, które nam tak pielęgnować przyitalo. Nie 
chcę też kończyć mego przemówienia zwyczajnym 
toaztam, ale serdeczne m życzeniem, abyś dożył 
w zdrowia tej chwili, gdy nasze spchczeńitwo 
odniesie jnż błogie tkatki Twojego dzieła. “

Znowu odezwały się frenetyczne oklaski, a 
dr. Jordan, rozrzewniony mocno, ucałował gorąco 
swego kolegę, poczem przemów ł serdecznie do 
zgromadzonych „Podobno — n  ki — mam do
brą wymowę wtedy, gdy jeitem podrażniony 
i zły, ale nie mam jej wcale, gdy jestem rozrze- 
wniony, gdy dotknięto najcieplejszych stran mo
jego serca*. Jednakże pomimo tego zapewnienia, 
opowiedział bardzo malowniczo jak chodził do 
szkół we Lwowie, jak spędził tu swe lata mło
dociane, jak z tego powoda zachował mnóstwo 
wspomnień o Lwowie i przeto uważa go za swe 
miasto rodzinne, labo orodził się w Przemyśla. 
A opisawszy swoje lata szkolne, przeszedł do po
równania owych czasów z dzlsiejszemi, do spo- 
Btriłżiń, jak pod względem zdrowotnym opada 
nasz naród i jak coraz bardziej odstaje od innych 
narodów. Tu wspomniał o uchwale Rtdy miej 
skiej lwowskiej, wyznaczającej 500 zł. na o rzą
dzenia na wolnem powietrza boisk gimnastycz
nych i o pracy Sokołów lwowskich, aatąd wniósł 
jeden toast na cześć Lwowa w ręce p, presydenta 
miasta, drugi zaś na cześć Sokołów w ręce 1 ib 
presesa, dra Ż. Krówczyńakiego.

W odpowiedzi zabrał głos dr. L. Krówrzyń- 
aki i wzniósł nnstępujący toast.

.Czołem za ser'n .tne  słowa na pomyślność 
Sokoła wypowiedz ane. spełniamy'nasz obowiąt-r 
w prztkonania, że sławmy ażytecsnej sprawie i 
pracować postanawiamy jak dłogo sił starczy. 
Pomocy potrzebujemy i tej w pierwszym rzędzie 
od panów lekarcy się spodziewamy Połączonemi 
siłami dużo zdziałać można. Piąta roczoica do
biega od chwili, gdy zaufanie obywateli jedno
myślnie prawie powołało na osierocone krzesło 
prezydenta dłagoletniego naczelnika biura sani
tarnego najwyższej władzy aatonomicznej Wybór 
powitano z u p a łe m , a gdy ucicbła pieśń naj- 
drożza każdemu polskiemu sercu, której dźwięki 
uwtórowały dokonanemu wyborowi, nowy na
czelnik miasta wygłosił piękny program, w któ
rym sprawy unitarne na pierwszym położył pla
nie. Część z tego programu spełnioną została, a 
sprawa fizyesnego wychowania miała w naczelni
ka miasta dzielnego rzecznika. Za jego ną-iów 
swiękuoeo subwencję dia Towarzystwa Sokoła w 
celu wykastaleenia nauczycieli gimnastyki, stwo
rzono nową a pożyteczną instytucję korpusów 
wakacyjnych i przeinaczono kwotę na urządzenie 
boiska dla ubaw  młodzieży. Dołóżmy starania, 
aby myśl poruisona przez dra Jordana w czyn 
się samleniła w naszej stolicy, a uczcimy twórcę 
parku krakowskiego wspaniale, gdy u  wpływem 
p. prezydenta uzyskamy odpowiednie miejsce dla 
ubaw  nassej młodzieży. To uzyskawszy, my So
koły przyprowadzimy Reprezentacji miasta i To
bie p. prezydencie naszą młódź z boiska, aby ona 
m im  Wam czcigodni Panowie, wdzięczność wyra
ziła. Odw- U; sprawę w ręce Twoje wielce czci
godny pr-ijueode fmiaita — wznoszę tosat na 
cześć prezydenta p i<o-.hn*ckl«go *

Wychylono tsn kielich z gorącem życzeniem, 
aby p. p r o c e n t  zdołał swym wnływem

w Radzie otworzenie Lwowia zuiorc 
wami aiłami takiego „parku dra Jordana* dla 
dzieci aaazych, jaki ten zacny filantrop właznym 
kentem  założył i utrzymuje w Krakowie.

Po chwili u b ra ł głos p. protomedyk dr. Jó- 
■af Mironowicz i wniózł następujący to as t:

„Przemawiano tu imieniem tu warzy twa le
karzy, Sokołów, ja mógłbym u b rać  głoe imie
niem powstającego właśnie Towarsystwa przyja
ciół zdrowia, aby ucscić dra Jordana, woię jednak 
przemówić imieniem nierównie aserazego grona, 
t- j. ojców rodzin.

Wiele mówiono i pisano u nas o sprawie 
fizycznego wychowania młodzieży, bez widocznych 
jednak skutków, dopiero dr. Jordan, nic nie mó
wiąc ani pisząc, u b ra ł się do dzieła, i w czyn 
ją wprowadaił, i to niemal wyłącznie wlaanemi 
silami bez żadnej subwencji rząd a lab krsju. je
dynie przy pomocy gminy miasta Krakowa. 
W tom widzę Jago wielką sasłagę, że śmiało 
możemy synom naszym postawić drs Jordana u  
wiór, jak to własnemi siłami, jadynie siłą woli i 
euergją wielkich dzieł dokonać można. Cześć 
Mu za to.

Krńków szczęśliwszy, bo ma dra Jordana, 
o n u  we Lwowie trudno o drugiego, ale ekoro 
sławetna Rada miejska uczyniła już początek, to 
sespolonemi aiłami nie wątpię, iż i my wk.ótce 
we Lwowie posiadać bęlziemy ogród do ubaw  
młodzieży i wnoszę toast na pomyślny rozwój 
parku Jordana we Lwowie 1“

Uwieńczono żyweai oktnskami sympatyczne
go mówcę i dzielnego * niezmordowanego szefa 
nauaj służby unitarnej.

Ostatni wreszcie toast, ale nie pośledni, jak 
mówią Anglicy (łosi but not least), wsniÓBł imię 
niem dzieci polskich p Władysław Bełza. Opiewał 
on jak naatępoje:

gdzie rozmaici członkowi Koła przedstawiali s'ę 
naszepu filantropowi.

Tak uczcił Lwów zasługi, położone przez 
dra Jordana na polu pedagogicznym; — inne 
miasta i o innych narodów potrafiłyby może ucz 
cić i  większym blaskiem, ale żadne — to pe
wna — nie prześcignęłoby Lwowa pod względem 
nuty szczerej, serdeczaej, pełnej gorącego uczuci*.

Z krajowej Rady szkolnej.
Rada szkolna krajowa na posiedzenia, odby

tem dnia 30 grndnia 1890, uchwaliła: 1) rczpi- 
u ć  konkurs przy ruskich paraie'kacb w gimna
zjum przemyskiem, na dwie posady filologji, na 
jednę posadę hlstorji powszchncj i na jednę po
sadę katechety; 2) prsyjąć do wiadomoś:! spra
wozdanie lustracyjne inspektora szkolnego dr. Se
weryna Dniestrzaóskiego, zatwierdzając odnośne 
wnioski; aprobować „Arytmetykę" na klasy: pierw
szą i drugą S2kól średnich, wydanie 3, profesora 
Władysława Zajączkowskiego; 3) przyjąć do wia
domości o hw&lę sejmową w sprawia reorganisa 
cji sześcioklasowej szkoły pospolitej żeńskiej w Ko 
łomy i, i 5) cztero-klasowaj szkoły pospolitej żeń 
skiej w Jaśle, na azkoły wydziałowe, połączone 
ze szkołami poipolitemi i kursami uzupełniają
cemu; 6) przekształcić szkołę etatową w Łodygo
wicach, powiatu Żywiec, na dwu-klasową; 7) wy
łączyć gminę Iluniatycze z zakresu szkoły ludo
wej w W eibiżu, powiatu Radki, i zorginlzować 
tam osob ą szkołę filjalną; 8) zorganizować szkoły 
fi jalni w Malcu, powiatu Biała; i 9) w Głody- 
uosue, puwiata Gorlice; 10) przenieść profesorów 
gimnazjalnych: Andrzeja Niebjdszcsańtkiego zBrze- 
żan do Stryja, a Jana Warchoła ze Stryja do 
Brzeżan, 11) udzielić Katarzynie Smidowicz, kie
rującej nauczycielce szkoły Indowej w Żywcu, 
sześciomiesięcznego urbps; ’2)*erwolić Karolowi 

| Faczekowi, nauczycielowi szkoły ludowej w Patia- 
tynie, na pełnienie funkcji pisarza gminnego przez 
rok jeden; 13) przyjąć do wiadomości reskrypt p. 
ministra, posuwający do ósmej klasy rangi pro
fesorów: Aleksandra Barwińskiego, dr.. Jana Jach
nę, Łaęjana Tatomira i dr. Józefa Żulińskiego, 
14) samlanowkć księdza Bronisława Wojaczjń- 
skiego pomocnikiem katechety w gimnazjum w Ja
śle; 15) posunąć na stopień płacy 900 sł. w szko
łach ludowych we Lwowie, Kamilę Sichulską, 
Paulinę Meyerównę, Tecfilę Seyssównę, Wandę Zy- 
gadłowiczó wnę, Zygmunta Łuszczyńskiego, Krystynę 
Pakierskę, Bronisława Chmurowlcza, Eafrozynę 
Wasilkównę, Sabinę Byliniankę i Antoniego Lewaka, 
16) zamianować Wacława Birezowsktego stałym 
nauczycielem szkoły etatowej wŁowczycach, Teo
filę Berezowską w Rudzie, Jana Kantego Tatary 
w Grzechyni, Weronikę Kaczównę w Jaworniku, 
Francitzka Kącika w Głogocsowie, Marcelego No
wakowskiego kierującym nauczycielem dwu klaso
wej sskoły etatowej w Bołszowcu i Eleonorę Ko- 
stórkiewiczówną stałą młodszą nauczycielką trzy
klasowej szkoły ludowej w Ciężkowicach.

I ś ! ! I n : o : r 3 . 5 . ł c s < . .
Lwów 5 stycznia.

Cl, których tutaj nie ma w naizem kole,
Lecz w których oczach łza wdzięczności świeci, 
Ci mule prosili, bym dziś, przy tym stole, 

Złożył Ci wdzięczność od dzieci.

Nie tan co błyśnie jak metar świetny, 
Nie ton co w koło pusty hałas nieci, 
Lic i ten prawdziwie sacny i szlachetny, 

Kto zdobył serca u dzieci

Nie my, co stojąc u doi swych południa, 
Winniśmy Tobie wieńcs z świeżych kwieci: 
Z nas, już się co dnia ta ziemia wylndnia, 

Przyszłość — to nasze są dzieci.

Z rąk ich, s ierc dziatek wieniec Cię splata, 
Wdzięczna modlitwa za Cię w niebo leci: 
8zbchetny mężu! żyj w najdłuższe lata,

Dla szczęścia dzieci

Można sobie snadno wyobrazić, z jakim sa- 
pałssn wychylono kielichy I jak serdecznie uści
skano i dr. Jordana i pełnomocnika nasiej dzia
twy, kochanego poetę Władysława Bełzę.

Wstano od stołu i przy czarnej kawie i ha- 
wannach poczęto wesoło gwarzyć, gdy w tern 
otworzyły się podwoje 1 wssedł do sali p Rodoć, 
jako poseł Kota literackiego, saprasiając dr. Jor
dana i wszystkich biesiadników na raut w Kole, 
odbywający się właśnie podówczas, Cale towarzy 
■two z drem Jordanem na czele udała się do 
Koła, a tam u wejścia eseksł krakowskiego go
ścia p. Wił ijń -k i, prezes Kole, s całym Wydzia
łem 1 wprowadaił dra Jordana do wielkiej szli,

Dar. Nąjj. Pan udzielił s prywatnej swej stka- 
tuły mieszkańcom przysiółka Roławsko ad Wysocko 
niine, w powiecie tnrczańakim, na dokończenie ba
lowy cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł.

Mianowania. Minister handlu w miejsce sta 
rosty Tadeassa C tarkowikiego- Gokjowikiego, który 
wyjechał na dłnższy czas za erlopen: mianował ko-
- jurzem irnuisterjalnya i przewodniczącym komisji 
wyborczej dla uzupełniających wyborów do lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej p Mieczysława Pan
kowskiego, sekretarza Namiestnictwa.

Krajowa Dyrekcja ikarba zamianowała podpo
rucznika 30 bataJjonn strzelców polnych, Józefa 
Schneidra adjnnktem podatkowym w XI klasie rargi.

Rada Bzkolna krajowa zamianowała ks. Ja ta 
Świątmckiego, wibarjnsza obrz. łac w Krakowie, sta 
łym nauczycielem religji obrządku łac. w a?kole eta
towej XIII w Krakowie; Stanisława Śliwińskiego, 
stałym nauczycielem kierującym dwu klasowej sskoły 
etatowej w Uhrynowie; Ignacego Hussakowskiego, 
stałym nauczycielem kierującym 4-klaiowej szkoły 
etatowej w Tłumaczu ; Józefę Szrederównę, stałą nau
czycielką młodszą zawiadującą aikołą fifjaluą w Nie- 
■zkowicacb małych.

Wydział krajowy zamianował profesora szkól
rolniczy h Zygmunta Strusiewiera, urzędnikiem fa
chowym Wydziału krajowego dla spraw rolniczych.

Konkursu. Krajowa dyrekcja skarbu rozpisała 
konkurs na posady zarządsr.y i kontrolora nrzędów 
iprtedaży soli Podania należy wnieść w przeciągu 4 
tygodni.

Zarząd salinarny w Wieliczce rozpisał z termi
nem do 31 Btycznia b. r. konku s na posadę aztaj-
gra, dozorcy szybo i pomocnika eztajgro-

Rada sckoloa krajowa rozpisała z terminem do 
dnia 31 stycznia b. r. konkurs na posadę słagi 
szkolnego w gimaazjum brcdsluem z roczną płacą 
250 zł. i dedstkami.

Z uniwersytetu Jagiellońskiego Na ostatniem 
iwem posiedzeniu Wydział lekarski uchwalił jedno
głośnie ' wystosować adres do prezesa Majera z po
woda 60-letniego jubileuszu doktorskiego, który przy 
pada w dnia 12 stycznia i wręczyć mu adres ten 
in corpore; podziękować ministerstwu za oświadcze
nie, nczyn.one przez p. ministra w Bprawie katedry 
hygieny i prosić zarazem o rychłe upoważnienie Wy
działu do przedstawienia wniosków względem obsa
dzenia tej katedry. Dalej mianował asystentem przy 
katedrze medycyny sądowej dr. Leona Wachclsa na 
2 lata; dmgim asystentem przy katedrze fizjologjt 
kandyd. med Władysława Szymonowicza na rok je 
den i po.tanowi i odnieść się do ministerstwa o po
twierdzenie W końcu czyniąc oadość wezwania Wy
działu krajowego wybrał prof. Rydygiera członkiem 
komitetu dia bodowy pawilonu ch rnrgicznego w szpi
tala ńw. Łasarss w Krakowie, a prof. Marsa 
delegatem Wydziału do ankiety dla budowy za
kłada położniczego we Lwowie.

Senat akademicki przedstawił ministerstwu oświa
ty kandydaturę prof. Emila Godlewskiego z Dublau, 
aa dyrektora Studjum rolniczego w Krakowie i je
dnocześnie na profesora chemji rolniczej. Zatwierdzę 
nie tej propozycji spodziewaue jest w pociątkach lo
tt go b. r.

Do Rady powiatowej przemyśUńakiej przy wy
borze uzupełniającym z grujy gmin wiejskich, wy
brano emer kapitana p. Antoniego Harasiewicza.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
miasta Brzostka p. Leonowi Baldwin Ramuitowi 
radzcy sądu krajowego w Jaśle, w uznaniu jego 
około dobra m B .ostka położonych zasług, p zez 
czas 7-letniego pobyto na posadzie sędziego pow a- 
towego w Brzostku. Dyplom obywatelstwa honorowe
go wręczyła p Ramuitowi deputacja rady m. Brzost
ka dnia 31 grudnia z. r

Baron Zygmunt Romaezkan, prezes Btryjsldej 
Rady powiatowej, chcąc zabezpieczyć emeryturę (tu- 
dzież pensję wdowią) swoim oficjalistom, wpisał ich 
na członków i zarazem na nciestników do Towarzy
stwa wząjemntj pcmooy oficjalistów prywatnych.

Czyn godny naśladowania podajemy do wia
domości.

Do ósmej klasy rangi posnnąl minister oświaty 
profes rów dra Jana Jachuę, Łucjana Tatomira i dr. 
Józefa Żulińskiego.

JDdczyt dr. Jordana W sali Sokoła wygłosił 
wczoraj dr. Jordan odrzyt o „Zabawach dziecięcych." 
Była to rzecz dla wszystkich, nawet dla pedagogów 
i dla lekarzy, pełna nowych, znpelnie nieznanych, a 
nadzwyczaj zajmujących Bzczegółów, nwag, spostrze
żeń. Odczyt trwał przeszło godzinę, a zgromadzeni 
wysłuchali go z ogromnem zajęciem, kilkakrotnie 
zaś przerywali mówcy hucznemi oklaskami. Nie opi
sujemy tu treści tego -nadzwyczaj zajmującego od
czytu, gdyż dzięki uprzejmości Bzanownego prele
genta będziemy niebawefa drukowali tę pracę w ca
łości w fejletonie naszego pisma Tu więc tyiko nad
mienimy, ż« po odczycie, kiedy sala zabrzmiała fre- 
netycznemi oklaskami kilkaset zgromadzonych siu 
chzrzy, wszeuł na estradę dr. Żegota Krówczyński 
na czele kilkncastn Sokołów i przemówił do prele
genta w te słowa:

„Z wielką przyjemnością spełniłem obowiązek 
poruczooy mi przez druhów Sokołów podziękowania 
Ci czcigodny Panie ra to, żeś przyjechał do naB i 
ciepłem a ż,„om słowem obdarzył. Twoje słowa 
pałają na użyźuioną ziemię i muszą plon sowity wy
dać. Powracającego do grodu Krakusa powita z łzą 
wdzięczności w oku dziatwa krakowska i ich ojcowie, 
z tem samem uczuciem przyjmą C ę w niedalekiej 
przyszłości dzieci lwowskie. Twoja ofiarność i praca 
zasługują na to, abyś doczakał chwili, kiedy we wszyst
kich miastach i miasteczkach naszego kraju powstaną 
niezliczone szeregi dz aU y po myśli Twojej kształ
cone Dodam do tego jeszcze, abyś dożył tej chwili, 
w której z dzieci wyrosną dzielni mężowie i objwa- 
tele, dokładnie wiedzący dokąd im dążyć i jakiemi 
drogami. Sokoły to wdzięczny ludek jak świadczy 
bistorja naszych czynów — dzisiaj dziękujemy Ci za 
współpracownictwo w kierunku od 23 lat przez Sokoła 
lwowskiego pielęgnowanym tylko słowami wdzięczno
ści — i serdecznym uściskiem Twej zacnej dłoni 
w którym odczujesz nścisk tyBiąca Sokołów rozrzu
conych po całym kraju."

Temperatura. Termometr +  1° R. Barometr 
758°. Spada. Pochmurno Odwilż

Jeden z ostatnich oficerów polskich z czasów 
królestwa kongresowego opaś ił ziemski posterunek, 
na którym stał wiernie i czujnie przez lat 96. Jeit 
to Henryk Tomkowicz zmarły dnia 3 b. m. w Kra
kowie. Dwudziestoletnim młodzieńcem wstąpił on w 
r 1816 do gwardyjskiego pułku ułanów, w r 1818 
awansował na podporucznika, zoBtał następn.e po
rucznikiem w pułku konnych strzelców gwardjt i 
adjutantem w. ks Konstantego, a kampanją r 1830 
rozpoczął w randze kapitana. W kampanji tej od
znaczył się ś. p Tomkowicz odwagą i przytomnością 
w wielu bitwach (ak, iż po głośnej bitwie pod 0- 
strołęką, w której armia polska zwycięzko walczyła 
z trzykroć liczniejszym nieprzyjacielem, jednozgodny 
sąd kolegów pałkowych przyznał mu jeden z sześciu 
krzyżów „virtuti militari", przysłanych przez rząd 
dla oficerów pułku

Po upadku powstauia ś. p. Tomkowicz osiadł 
na roli w Galicji, ta dwukrotnie wchodził w slaby 
małżeńskie i wychował dzieci, a znużon żmudną p-a- 
cą i długą drogą zacnego żywota, podążył za towa
rzyszami broni w lepszy świat nadziemski.

Cze godnego weterana pogrzeb odbył się dziś 
w Krakowie.

Noworoczne życzenia przyjmował wczoraj w 
południe od członków Rady mle >kir‘ oraz od Izby 
handlowej p. wiceproy V  mia^a dr. Zdzisław Mar 
cbwloki — GMe te aotwmimiczue instytucje »ja>. .y 
się* w gościnnych salonar i  pp. Marchwickich pod wo
dzą swych prczydei-tów, al-y w imania obu ałożyć 
życzenia zasłużonemu koledze i jego zacnej małżonce, 
od lat wiela żywy edział biorącej w każdej pra
cy, której celem otrzeć łzy i podać pomoe ubogim 
naizego miasta.

Ślub. W snbotę dnia 10 b. ro o godzinie 7'/, 
wieczorem odbędzie się w cerkwi wołoskiej ślnb pan
ny Gabrjeli Zgórskiej, córki dyrektora Banka krajo
wego, z p. dr. Henrykiem Baczewskim, urzędnikiem 
banku dla krajów koronnych we Wiedniu.

Karnawał tegoroczny, acz urzędownie jes<cse 
nie rozpocięty, już wczorąj wysiał Bwoje przednie 
straże do naszego miasta i zjawił się równocześnie 
na ślizkich parkietach salonn Koła literacko-arty- 
stycznego, gdzie przy wybornej muzyce Harmonji 
ochoczo pląsano do rani, i na gładkiej szybie lodu 
na Szumanówce, po której przy dźwiękach wojskowej 
orkiestry i jarzącem oświetleniu kilkudziesięciu uko- 
stiumowanych łyżwiarzy i łyżwiarek popisywało się 
rg abnem holendrowaniem w obec licznych widzów. 
Gonitwy, odznaczane darami w kwiatach, i chwilami 
opromieniane beugalskiem światłem, trwały do póź
nego wieczora i były żywym dowodem, te Lwów, do 
którego wczoraj właśnie zagościł ni es'rodzony apa- 
stoł publicznego zdrowia, dr. Henryk Jordan, nie za
niedbuje ćwiczeń hartujących ciało i wyrabiających 
w niem siły i zręczność. Towarzystwu łyżwiarskiemu, 
które ten pożyteczny zdrów u sport wprowadziło do 
Lwowa i gorliwie go popiera, szczerą wdzięczność 
winni żywić ci wszyscy, którzy w ruchu na łyżwach 
odzyskują rumieńce, świadczące o zdrjwin.

Stanisław Duniecki. (Notatka biograficzna). 
Dziś — po kilkunastu latach przerwy — obaciymy 
i posłyszymy na scenie, dzięki obecnej dyrek ji, 
operę komiczną „Paziowie Królowej Marysieńki". 
Poszła już ona prawie w zapomnienie, tak jak i wiel
kie rokąjący nadzieje, niestety przedwcześnie zgasły 
jej kompozytor Stan. Daniecki. Wyrwać go w 20 
lat po śmierci z tej pleśni zapomnienia uważałem za 
święty obowiązek.

Stanisław Daniecki urodził się we Lwowie, 
gdiie ojciec jego był adwokatem, dnia 25 listopada 
1839 r. Keasler, pierwszy jego nauczyciel muzyki, 
zwrócił uwagę rodziców na wybitny muzykalny ta
lent, czego rezultatem był wyjazd młodzieńca na 
cztery lata do konserwatorjum lipskiego, skąd rokn 
1858 powrócił do Lwowa, a zachęcony powodzeniem 
koncertu wyBtawił d 18 maja w r. 1859 operetkę: 
„Korylla". Uznanie jakie go tn spotkało, stało się 
świeżą zachętą do dalszej pracy, udał się więc celem 
dalszego ksz ałoenia do Wiednia, Bruzelli i Paryża, 
gdzie pod kierunkiem Berlioza studjował inBtrumen- 
tacją. Roku 1863 powrócił do kraju, objął wkrótce 
dyrekcją muzyczną prowincjonalnego teatru polskiego 
w Czerniowcach, nie długo potem został kapelmistrzem 
teatralnym we Lwowie, gdzie też po raz pierwszy 
wystawił „Paziów" d. 16 grudnia 1864. Roku na 
stępnego bawił czas jakiś w Warszawie i prowadząc 
dział krytyczny w „Kłosach", starał się o debiut 
dla swej operetki. Napróżuo jednak. Łatwo się do
myśleć powodów. Wszakże obecnie po lataeh 25, 
g ly  ją w Warszawie przedstawiać msją, zmie
niono jej tytuł właściwy na: „Paziowie Króla Hen
ryka IV".

Że operetkę tę i u obcych ceniono, nąjlepszy 
mamy w tem dowód, iż ją w Wiedniu przedstawiono.

Pod koniec roku 1865 widzimy Donieckiego 
kapelmistrzem w teatrze krakowskim. Ta zaowa przed
stawiono „Paziów" siedm razy bezpośrednio po sobie 
w obec przepełnionego teatru mimo cen podwyższo
nych. Nawiasowo dodam ta, iż jednego z Paziów 
grała Modrzejewska. W roku 1867 objął chwilowo 
w Krakowie przedsiębiorstwo opery i w tym zapew«e

czasie przedstivii ’sv»^jiową operetkę p. t. „Pokusa", 
graną późnie. - Poz; uin, w Berlinie p. t „Der 
Teufel isl los", - . ‘racU?p. t. „Sotek" i w Wiednia 
p. t. „Lucifar". We L wowie dawano ją podobno p. 
t. „Chochlik", Odstąpił jednakże wkrótce przedsię
biorstwo Skorupce napowrót. Prawdopodobnie gdy 
Skornpka operzystom dał dymisje wyjechał Daniecki 
w tymże roku do Rumunji, gdzio bawiąc u brata 
swego, Pawła Dunieckiego adwokata, rozpoczął operę 
na więkBze rozmiary p. t. „Igor". Zaledwie jednak 
jeden akt wykończył. Choroba piersiowa zmusiła go 
wkrótce, bo w r. 1868 opuścić miejsce pobytu, wy
jechał więc do Merauu, a stąd do Wenecji, gdzie 
dokonał przedwcześnie żywota dnia 16 grudnia 
1870 roku.

Oprócz wspomnianych prac, pozostawił jeszcze 
cztery jednoaktowe operetki- „Doktor Paudolfo", 
„Zemsta Stań", „Odaliski" i „Loczki panny Proci", 
muzykę do „Nędzników" Wiktora Hugo i do wielu 
poezji Mickiewicza, Zaleskiego i Heinego, z których 
zaledwie kilka wydano.

Raut Koła literacko - arstytycznego. 
Wczorąj więc nasze literackie Koło 
Raut urządziło nąjmilazy pnnkt schadzki,
Toż się bawiono dłngo i wesoło.
Wieczór rozpoczął mistrz: R o d o ć - B i e r n a c k i .

„Niewiadomskiego „pieśń" i „piosnkę grecką" 
„Donizettego" arję z „Sebastjaua"
Śpiewała miła a skromna, jak dziecko, 
Chlnbnio ze sceny Ł u k a s z e w s k a  znana.

Jedna z „Albumu piękności" —  a która? 
Panna K n b i c k a ,  —  dotknęła klawiszy.... 
Dziś „Barkarolę" jeszcze i „Mazura" 
Niejeden młoduan bez ustanka słyszy.

W o l e ń s k i  — znane Bą jego zalety — 
Wygłosił, a więc zbyteczną krytyka,
Wiersz Konopnickiej: „Wiosna do poety",
I „Radę" —  Bmsczną ach! radę „Asnyka."

Niedawno w naszem zamieszkały mieście 
Malarz, —  poety kawał i śpiewaka- 
S t y k a ,  — już płoną źrenice niewieście —  
Śpiewał trzy pieśni, —  nąjlepirj „Kozaka",

Wystąpił W o l f B t h a  1, i t ak rzewne tony 
Pieścił, — to znowu taka w nich ochota, 
Żeś tęsknił razem z tęsknotą „Mignony",
To z „Fryderykiem" nnciłeś gawota.

Na bońcu W a r m n t h  rzuca „Si bemole" 
Słabe, to silne, — to w lewo, to w prawo, 
Że entuzjazmu ssał rozległ się w kole,
Więc z entuzjazmem i ja wołam: b r a w o !

Czyjąż zasługą ta  miła zabawka 
Spłynęła przecież raz w „Koła" Balony? 
N i e w i a d o m s k i e g o  to  jaż pewnie sprawka: 
B j W i z e l a c  z y ń s k i  nie był sachwycony!

Prawdzie.
Raut wczorajszy w Kole literacko-artystyc* 

nem taką werwą poetycką natchnął naszego sprawo 
zdawcę, iż całe swoje sprawozdanie przysłał nam 
w mowie wiązanej. Otóż nie chcąc naszych czytelni
ków pozbawiać przyjemności pc znania wierszyka pana 
Rodocia, którym zagaił rant len sympatyczoy nasz 
humorysta i którym dowiódł, że umie być również 
ciepłym jak dętym , podajemy ten wierszyk na te: 
miejacu:

Nie potr.ebuję rozwodzić się dłago,
Że jestem „Koła" nąjwierniąjnym sługą.
Dzisiaj mi dano złożyć Wam życzenia.... 
Jestem powolny, jak przystoi słudze; 
Wprcód jednak muszę prosić przebaczenia, 
Że Was tn może po raz sstny nudzę.

Czegóż mam życzyć? Wszak życzeń miljony, 
Przeróżnych spływa na Was z Nowym Rokiem; 
Nowych nie znajdę, choćbym był natchniony, 
Choćbym genjuszem był albo prorokiem.

Ale jest jedno, co wieczór i rano, 
Od wieku, serca pnrusza nam żywo: 
Byśmy Ojczyznę naszą ukochaną, 
Ujrzeli wolną, wielką i szczęśliwą!

Toż jasność taką myśl gdy przypomina, 
To tylko mogę życzenie dziś złożyć:
Oby wybiła ta wielka godzina,
1 Bóg pozwolił nam wsayitkim jej dożyć!

Wierzmy, kochajmy i żyjmy nadzieją!
A że nam w p erii ta trój -iskra pała,
Więc Tym co nam w serca owe Iskry sieją, 
Maikom i żonom —  siostrom naszym chwała!

Z końcem nbiegłego roku prrestały wychodzić
we Lwowie dwa piżma Wiadomości kościelne i B o 
nus pastor, a w miejsce ich pujawi się pismo tygo
dniowe p. t. Tygodnik katolicki, poświęcony sprawom 
kościelnym i społecznym. —  W skład komitetu re
dakcyjnego wchodią: ks. Edward Borowski, ks. dr. 
Alojzy Jngan i ki. Jnljan Kamiński.

Ks. Slczyńskiemu grozi proces za zarzut zro
biony przezeń na zgromadzenia „Narodnej Rady", że 
ruski komitet ratunkowy niesumiennie nafowal gro- 
Biem, złożonym dia włościan dotkn ętych nieurodzajem 
w roku 1890. — Dwąj kanonicy tutejszej metropolji, 
którzy zasiadali w tym komitecie (księża Pakeż i Pa 
wlików) oraz ki. Delikiewicz, kanonik przemyski, 
mieli — jak pisze Czerwona R uś  — upraszać ks. 
metropolitę o pozwolenie wytoczenia procesn, i mieli 
je już otrzymać.

Zmarli. Zofja Kopffówna, zmarła w Krakowie 
w 14 r. życia. — Jajja z Michał.kow Ctyiok, żona 
urzędnika kolei cesarza Ferdynanda, zmarła w Kra 
kowie. — W Saborzycach w pow mtechowikim,
zmarła w 17 r. życia Elfryda Popitlówna, eórka
Pawła Popiela i Marji a hr. ZamojiUch. — Marja 
Fonburg Jaszczyńska, zmarła w Tarnowie w 71 r. 
życia.

Mrozy trwają W całej Europie. W wilję Boże
go Narodzenia w Sztokholmie było 30° mrozu 
W Graalitz w Czechach wskutek Bllnego mrozu pę 
kły dnia 29 a. m. mory w miejscowym kościele wła
śnie w chwili, gdy w świątyni znajdowało się kilka
set dueci. Powstała straszna panika, lecz na siesę- 
ście zdołano uratować od niebezpieczeństwa wszystkie 
dzieci. Niezwykle silny wiatr północno wschodni, pa
nujący w okolicach Karstn a iwany „bora", nalał
przez kilka doi w Tryjoście, zrywając dachy z do
mów, strącając szyldy, tłukąc szyby, a nawet Jak to 
nasz telegi&m przed kilku dniami doniósł, zrywał 
z kotwicy okręty Btojące w zatoce Mróz dochodził 
do 20° C. Podczas tej pory mało kto zię odważzł 
wychodzić na ulicę, a ci, którzy musieli, trzymali s ę 
sznurów, rozwieszonych wzdłuż trotuarów W Frank
furcie nad Menem 7 osób zmarzło aa śmierć.

W Przemyśla snów zamarzł w tych dniach żoł
nierz stojący na posterunku prsed jedną z okolicz
nych warowni, a to z tego powoda, iż zapomniano 
go w przepisanym czasie zmienić.

Kolendy. We wtorek dnia 6 b. m. w dzień 
uroczystości św. Trzech Króli o godzinie 12 w połn-

dnie podczas cichej mszy w kościele archikatedr 
łacińskim, wykona chór wychowanków zakład.' 
kowego im. Toroiiewicza pod kierowniczym swego 
nauczyciela p. Marjana Signio Biedem kolend.

Spis ludności. Dziś, jako w dzień (Lżenia w 
magistracie kart konakrypcyjnych, rozpoczęła swoję
czynność „Komisja centralna" wybrana przez magi
strat do kontrolowania tej ważnej czynności staty
stycznej. — Pod przewodnictwem wiceprezydenta ma
gistratu p. Romanowskiego wchodzą w jej skład de
legaci Rady miejskiej pp. Kochanowski i 3; -oczyńiki, 
a następnie kierownik miejskiego b iarsi cystycznego 
dr. Ostaszewski-Barański, komisarze magistratu Ry- 
chlewski, Weber i Fok, koncypiśd Łnciakowiki i 
Bachowiki, tndzież prakt, konc. Pawłowski.

Miejscem urzędowania komisji spisowej jest tak 
zwana kamienica Waydowskich przy ulicy Dominikań
skiej. — Komisja centralna ctuwa nad programem 
pracy, kontroluje jego wykonanie i orzeka ostatecz
nie we wszelkich wątpliwych wypadkach.

Wieczorek Z tańcami odbędzie się da a 12 bm. 
w Balach kasy aa mieszczańskiego aa dochód akade
mickiego Towarzystwa Bratniej pomocy we Lwowie. 
Z ochoczą zabawą wieczorek ten łączy cel prawdziwie 
humanitarny (dochód dla ubogich akademików), dlatego 
nie wątpimy, że nasze urocze panie tłumnie pospieasą 
wziąć udział w tym — jak widać dotąd z przygoto
wań komitetu —  świetnie się zapowiadającym wie
czorka. — Nadmieniamy, że znane w mieście naszem 
wybitne osobistości przyrzekły również i w tym roku 
poprzeć gorąco miłowania akademików i przyrzekły 
iwą obecność na wspomnianym wieczorka

Uboga dziatwa szkolna naszego miasta miała 
wczorą] dzień, którego me wykreślą z ich młodocia
nych serc i pamięci nąjtwardne nawet koleje póź
niejszego żywota. Wczorąj to bowiem zgromadziła 
się w sali ratuszowej pod wodzą nauczycieli, aby z 
gałązek strojnie przybranego „Bożego drzewka" o- 
trzymać dary, zebrane przez grono miłosiernych pań 
pod kierownictwem pani Michaliny Michalskiej -żony 
pierwszego delegata reprezentacji miejskiej. O' godz. 
6tej z południa wielka sala ratuszowa zapełniła się 
po brzegi publicznością, zajaśniała żywym blaskiem 
tysiąca świeczek choinka i mtawiona obok niej 
szopka z dzieciątkiem Bożem spo-zywającem w żłobka 
i parami weBzło do sali sto ubogiej dziatwy, z rozn 
wystraszonej obecnością t/ln osób, następnie zaś 
ciekawie poglądąjących na stosy darów, przygotowa
nych dla niej przez dobroczynne panie. Przed rozda
niem tych darów, które przeważnie składały ńę s 
ciepłej odzieży, przemówił najpierw ks. Stopczański, 
dyrektor szkoły żeńskiej PP. Benedyktynek, następ- 
n’e zaś p. Mieczysław Baranowski, inspektor-szkół 
ludowych. Obaj mówcy przedstawili zgromadzonej 
dziatwie znaczenie tej uroczystości i wyjaśnili, koma 
zawdzięczają dary —  poczem przy dźwiękach muzyki 
wojskowej 30 p. p. prezenta rozdała dziatwie p. 
Marchwicka, żona wiceprezydenta rady miejskiej.

Aby opisać radość tej biednej dziatwy, biorą
cej dary z „Bożego drzewka", trzeba było być obec
nym tej miłej i podniosłej uroczystości, trzeba było 
widzieć na jej nędznych twarzyczkach ten uśmiech 
przezierający z pod łez, który dobroczynnym inicja
torkom winien być najpiękniąjszą nagrodą, któro 
słusznie należy się tak paniom Marchwickiej i Mi
chalskiej, jak i innym paniom, chętnie i szczerze 
dopomagającym, aby „Boże drzewko* tyła aboglm 
dzieciom dało chwilkę Bzcięśds i pomoc na chłod
ną zimę.

Ofiary. Zamiast rozsyłania powinszować nowo
rocznych nadesłali nam: p. Edward Jędrzejowics ze 
Lwowa 5 zł dla weteranów z rokn 1831; dr, Wojt-

.kowski z Grzymałów* 2 zł. na Głodne dzieci; p.
Baltarowics z Sambora 1 t ł na Głodne dziad S i ,
Józef Borecki ze Stanisławowa 3 zł. „dis swoich ko
legów weteranów z 1831 roka"; A. J. N. z Jaworo
wa 1 sł. dla Głodnych dzieci; p. Aleksaader Pro- 
głowzki z Przemyśla 1 zł. na Głodne dzieci; M. J. 
z ul. BrąjerowzkieJ we Lwowie 1 zł. dla Kazimierza 
Bednarskiego czeladnika izewikiego.

Zamiast wieńca na trumnę śp. Kazimierza Sin- 
kiewiesa 5 sł. na weteranów s r. 1863 złożył w na
szej Redakcji p. H. K.

Na Kochawinę pronąo o opiekę Matki Boikięj 
złożył p. B. 1 zł.

Z Zakopanego. Sprawozdanie stacji klimatycz
nej. — Temperatura przeciętna od 23 lLtopada do 
1 grudnia o 7 godzinie rauo — 4 8, o 1 godzinie 
w południe —  1.3, o 7 godzinie wieczorem — 5.3;  
od 1 do 21 grudnia o 7 godzinie rano — 9.0, o 1 
godzinie w południe — 5.5, o 7 godzinie wieczorem 
— 7.5.

Z Wołynia przybył tn na simę z rodziną pan 
Domher

Wydział stacji odbył 28 zm. posiedzenie pod 
przewodnictwem prezesa O i o h o c k i e g o ,  który 
przybył z drem P o n i k ł o .  —  Towarzyitwo rolnicze 
przyrzekł} dla poprawy chowu bydła przydać raso
wego stadnika, którego ma -^ybracv gospodarz dwa 
lata przechowywać, poczem zbstanio on jego wir 
ścią. —  Starostwo ponowiło unkas jak nąjenrowsiego 
przestrzegania przez gminę ustaw sanitarnych oraz 
budowlanych przy ndzielaniu konceayj na nowe budo
wle. — Liczbę latarni uchwalomo podwjżizjć o 20 
i postanowiono sprawić 20 nowych żelaznych ławek 
i obsadzić gęściej drzewami ulice Nowotariką i Ko
ścieliską. — Urząd gminny i lekarz stacji otrzymali 
poleeenie zbadać na wiosnę jak najdokładniej mie- 
stkania i studnie.

S t a o j a  k l i m a t y c z n a  o t r z y m y w a ć  
b ę d z i e  p o d c z a s  1 e t n i e g o  a e z  o n n  p o d  
s w o j ą  f i r m ą  j a t k ę  i w n i e j  s p r z e d a 
w a ć  d o b o r o w e  m i ę s o ,  s p r o w a d z a n e  
c o d z i e n n i e  z K r a k o w a  i z F o d g ó r z a .

Z Chabówki do Zakopanego mięso prztwos * 
się będzie w nocy, wozem wybitym i przykrytym bla
chą a napełnionym lodem.

Lekarz ztacji otrzymał subwencję na tdróż 
dla przyswojenia sobie m e t o d y  l e c z e n i a  d r a  
K o c h a .  D r. Chwistek, lekarz ztacji klimatycznej.

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu Ignace
go Drewien i synów (plac Kapitalny 2):

Artur hr. Gołachowiki z Łoiiacz zł. 50, Jas 
Majer 1, ks. arcyb. Isiakowici 5, 1 P. 5, Włodzim. 
Matnia 5, Oswaldowa Bartmsńska 15, M I. 2, z hr. 
Borkowskich hr. Rnssocka 10.

Rozdano od dnia 27- zm. do 3 bm. 1238 porcyj 
zupy i 1238 porcyj chleba. Ignacy D rezler ,

zast pr, Rzdy miąjBC. Tow. św Wino. a Paulo ,| 
Pożar nawiediii znowu kopalnie nafty w Bory

sławia, pozos ąjące w iękd żydów a pod względem 
zabezp eczenia tycia i zdrowia pracujących tam gór
ników pozostawiane na łaskę Bożą.

Poi a- wybuchł w szybach Lajb” Koppla na ni
wie zwanej „Dactki" o trzeciej po po.adnin dnia 29 
zm., a kiedy dos rzężono Jego wybnch, jnż o a unka 
czterech w szybie pracujących górników nawet mowy 
nie było,,bo gęsty, daszący dym uuiemoil wił wszelki 
przystęp. Dopiero po dwóch godzinach i g;eń wydobył 
się na powierzchnię ziemi i groził przer uceniem nę 
na ząsiednie kopalnie i budynki.

Zapobiegł temu nieszczęścia alergiczny ra'unek 
kierowany przez inspektora kopalń bory sławskich ale 
dopiero około szóstej wieczorem usunięto niebezpie
czeństwo. Niestety, nie wyratowano biednych górni
ków, którzy w szybie Koppla proc <ws>i i w nim też 
zginęli.

1
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Piękne bonorarjum. z  Roman w Rumnnji do- 

ncs”  i ł  jeden * tamtejsi] ch bojarów, cierpiący na 
nchoty, zawezwał w tych dniach do Biebie dr. Cor- 
neta z Berlina, aby mn zastrzyknął limfę Kocha. 
Dr. Cornet załądał wynagrodzenia w wysokości 3.000 
marek za kałdy dzień pobytn i podróży, na co pa
cjent się zgodził i zaprosił Corneta na dni 20, za co 
mn zapła i 60 000 marek. Czy jednak pacjent zape
wnił sobie za tę cenę nzdrowienie —  okałe przyszłość.

Z Petersburga donoszą, ił  jnł w najkrótszym 
czasie nkałe się tam projekt nstawy wykluczający 
obcych poddanych od nabywania nieruchomości w 
Rosji, i zmuszający cudzoziemców posiadających nie- 
rnchomości do starania się o obywatelstwo rosyjskie, 
lnb do Bprzedsnia swych nieruchomości. W t, ' 
celu potworzyły się jnł nawet rozmaite stowarzysze
nia, mające na celn nabywanie nieruchomości od ob
cych i parcelowanie ziemi między chłopów, a mini- 
sterjnm Bpraw wewnętrznych ząjęło się zbadaniem 
statutów tych stowarzyszeń. Dalej z rozporządzenia 
władzy mąją być ziewidowane doknmenta tycli osób, 
które uijwają tytułów: ksiąłąt, hrabiów, baronów
i t. p. Posiadający tytnły zagraniczne, o ile są pod
danymi rosyjskimi, muszą postarać się o ich zatwier
dzenie, w przeciwnym zaś razie posługiwać się niemi 
n>e mogą. Wszystkie zaś osoby, mianujące się hra
biami, baronami i t. p., n e mając do tego prawa, 
zoitaną pociągnięte w myśl obowiązujących przepisów 
do odpowiedzialności sądowej. Lćsta osób utytułowa
nych, po zrewidowania rodowych dowodów, będzie 
podana do powszechnej wiadomości.

W Cannes, słynnej miejscowości kąpielowej 
francuskiej, przyszła w tych dniach na świat para 
bliźniaków, dziewcząt, zrośniętych z sobą grzbietami. 
Nowa ta para „siamskich sióstr" jest zupełnie zdro
wą. a lekarze Zawyrokowali, ił  o operacji nie mołe 
być mowy, gdył naraziłoby się przez to łycie obu 
dziewczynek.

Z Żytomierza piszą:
Niewesołe chwile, jakie w obecnym czasie 

przechodzą właściciele ziemscy n nas, odźwierciadląją 
■ię w najrozmaitszych objawach stosunków społeczno- 
ekonomicznych. Między innemi zmniejszyła się ogro
mnie liczba zapotrzebowań oficjalistów rolnycb, skut
kiem czego mnóstwo ludzi pozostaje bez ząjęcia i 
nnprółno stnks do kantorów 1 instytncyj zajmujących 
uę rekomendacją i stręczeniem. W biurze kijowskie
go Towarzystwa rolniczego obecnie znąjduje się 276 
próśb poszukujących ząjęcia ekonomów, 180 próśb o 
posady rządzców, 30 o miejsce ogrodników, 26 o 
miejsce leśniczych, 20 o miejsce gorzelniczych itp. 
Prośby powytsze w większości wypadków pozostąją 
bez skntku, kałdy bowiem właściciel rednknje do 
minimum liczbę płatnych pracowników.

Z Birczy nam piszą:
W miejsce rozsyłania przyjaciołom i znąjomym, 

tak miejscowym jak zamiejscowym, kart z noworocz- 
nemi ły  seniami, słołyli na rzecz ochotniczej straty 
ogniowej w Birczy naatępojące datki: Bndzynowski 
i ł. 0.50, hr. Czarniecki 2. ks. Dziedtic 1, Janiszew
ski 1, Kapiszewski, ks. Lijan, Lam po 0.50, Lisowski, 
Okmiński, Ornsztein, Porembalski, Rawski, Schetyna, 
Stebn. ki po 1, hr. Zedtwitz 2, za któreto datki ser
deczne podziękowanie komenda straty ogn. ocbotn. 
w Birczy składa.

List Z Brazylji. Dziennik Łódzki piBze, co 
następuje:

„Zamieszkały na Starem Mieście Sobczak, otrzy
mał od swego krewnego, Józefa Zarzyckiego, list 
s Brazylji, którego treść w takiej formie, jak napi- 
sany, podąjemy: „Kampinos, dnia 22 listopada 1889 
rokn. Łaskawy Panie Sobczak I Gdy wyjełdłąjąo 
z miasta Łodzi do Brazylji, jak wiadomo 18 sierpnia, 
tak przyjechaliśmy do Kalisza, a tn narodu zatrzę
sienie, co nie wolno było przepuszczać przez gra
nicę, jako i nie przepuszczali, tylko wszystko Bię 
nocą przeswarcowało, jak które mogło. Ja znownsz 
wykupiłem ośmidniową kartę dla tony i dla siebie 
i przejechałem ipokojnie ał do Ostrowa, i  Ostrowa 
wsiadłem na kolej, zapłaciłem 22 Marki 60 fenygów 
do Berlina, gdzie przyjechaliśmy o godzinie 12 i no
cowaliśmy na kamieuiach przy fcksalu, bo na fokBaln 
nie wolno — to był nocleg głodny i chłodny, na 
drogi dzień z Berlina do Bremn zapłaciłem takte 
na trzy osoby 22 marki 80 fen., w Bremie sta
liśmy trzy dni, a Mór*y przód poprzyjełdłali, to 
łycie trzydniowe mnsiełl płacić ał do 25 miesiąca, 
którego Bię mieli stawić, po 25 to jnł łycie dawali. 
Ja przyjechałem 24 sierpnia, to takłe zapłaciłem za 
noc i dzień 3 robie na troje. Życie było nie naj
gorsze, dopiero w trzy dni wyruszyliśmy do okrętn 
parowego Miasta, które się zowie Bremen, jazdy 
a Bremn do parowego miasta trzy godziny, siedli śmy 
na okręt 28 sierpnia, który się nazywał Mein Bre- 
mem, a Bismarck okręt wyjechał 25 sierpnia. Na 
tern okręcie co my jechali to było narodn 1400 
osób, aleśmy mnsieli wszyscy chorować, bo łycie nie 
koniecznie dobre. Mięsa ał za duło, ale cół z tego, 
kiej nie mołna go Btrawić. Herbato takłe dąją, ale 
be:: enkrn i ha we, więc żołądek —  to nie przyjmuje 
bo WB*ystko parą gotowane —  okręt kręci się na 
wszystkie suony, łe  człowiek jak leły to się z boku 

t a  bah przewracał. A przy echaliśmy na jeden prze
ciąg wody to tak bałwany miotały, co ał się okręt 
w bałwanach zanurzał ał na wierzebn pełno wody 
byłe tośmy tą wodą jechali 24, dopiero wyjechaliśmy 
na spokojne morze ale bardzo, ach bardzo smutno 
okrętem jechać, jechaliśmy do Brazylji 24 dni, to 
jest dzień i noc, okręt nchodził na godzinę 9 mil 
angielskich, co znaczy 3 mile nasze, wodą jeebaliśmy 
1728 mil, g y my przyjechali do Brazylji do miasta 
Rio Janeiro co po pulakn Góra Rzeczna, tam by
liśmy dwa c i i i odBełali naB do Sant Panlo, tam 
byliśmy 3 dni i pojechaliśmy do kawy na Folwark 
dc jednego Pana, co miał tej kawy 300 włók, tam 
byliśmy n niego dwa tygodnie, bośmy n.o mogli na 
nogi wytrzymać dla tego, łe  robaki naB gryzły tak, 
w obuwiu nie mołna było chodzić. Gdyśmy odeszli 
od tego Pana, tośmy Bzli 6 mil piechoty, bośmy 
pień ądze wytracili na okręcie, bo kałdy mnsiał się 
ratować, a wssystko drogo kosztowało na okręcie to 
u v e  noclegi były po borach i po górach. Cała 
Brazylja lasy i góry. A co do łycia to okropnie 
drogie, chleha niema, bo się nie rodzi ogółem w ca
łą) Brazylji nędzą i wiatrem podszyta — tak Bracia 
koJiani dnło naszych Braci musi się poniewierać, 
marnie ginie po Brazylji, a teraz jełeli Was ten Lat 
dojdzie a przeczytacie, to odpiszcie, a ja Wam d agi 
list napisze dokładniejszy, aby się ładen nie pnszczał 
do Brazylji. Ja mnszę marnie ginąć jnł ze swoją 
toną, ba pieniędzy nie mam napowrót, pozdrawiam 
Was takie i Korola Babińskiego z łoną i Walerego. 
Módlcie się za nas, bo my nie mołemy B ga prze
błagać ■a swoje grzechy, nie wiem, czy kiej się do
stanie, bo księł'. po polska nie mówią, kościół jest 
takie katolicki, ale mszą po łacinie po dchn a jeśli 
kto saknpić chce, to koBztnje 100 reisów, kazanie 
jak powie 25 reiców, ślnb 75 reisów, chrzest 15 
reiaów, pogrrub najbiedniejszy 80 leisów i to w ta
kim wóikn, jak n nas chycel psów wozi. Jełeli 
byśeie mogli co dopoaódz w biedzie. Adres Illm 
8dr Józef Zartjcki Rne des Felores nr. 127 Campi- 
noi prav Sao Panlo Brazil Amerika de Sal.

Cesarz Wilhelm o Bismarku Berliński kore
spondent Journal des Debats donosi w ostatniej 
awąj korespc ndenoji, ił  cesarz Wilnelm II miał się 
fas podccas rozmowy wyrazić o Bismarln w nastę- 

aposób. „Ksiąię asm pracuje nad zmniejsze

niem swojej sławy, a przez to samo powiększa tylko 
zasługi mego zacnego 1 czcigodnego dziadka cesarza 
Wilhelma I. Postępowaniem swem przyspiesza on 
dzieło przyszłej sprawiedliwości, a pot mkowie nasi 
z czasem potrafią sprawiedliwie ocenić zasługi moje
go dziadka położone około s ern spraw w 1870 r 
W ogóle osobiście bardzo łaloję księcia Bismarka, 
gdył zawsze bardzo go podziwiam i jestem jego 
szczery* przyjacielem; ale...“ Tn nrwał cesarz Wił 
helm swe zdanie, i kałdy mołe je jak chce do
kończyć.

Ten sam korespondent donosi rzek' mo z do
brze poinformowanego źródła, i ł  ksiąłę Bismark od 
kilka miesięcy jał ustawicznie pracuje nad pisaniem 
swoich pamiętników. Chociaż to dzieło będzie bar
dzo obszerne, to jednak jnł większa połowa jego 
jest ukończona Do tekstu dołączy ekskanclerz sto 
fotograficznych p>dbić różnych listów i doknmentów, 
i w tym cela nawiązał jnł rokowania z jedną z 
księgarń hambnrskich. Ks. Bismark ma zamiar pa
miętniki swe wydać za granicą, gdyż jest przekona
nym, łe  rząd nie dozwoliłby mn wydać ich w 
Niemczech.

Z Kańczugi nam piszą: Tntejsia szkoła koron
karska otrzymała nowy dowód opieki, jaką ją otacza 
Nąjdostojniejsza r dżina cesarska. Oto świeżo arcy 
księżna Blanka mieszkąjąca we Lwowie zakupiła w 
nas-ej szkole koronki „D ahesie de Bruxelle8K; 
przytem poleciła Bwej damie Dwora hrabinie Oldze 
Pappi zapewnić dyrektorkę szkoły Magdalenę br. 
Czechowiczową o swej wysokiej pro‘ekcji dla szkoły, 
jakoteł łe  dalsze swe zamówienia w szkole kań- 
czudzkiej uskuteczniać będzie. Krok ten jest popar
ciem nictylko materjalnem ale i m ralnem robotnic 
pracujących w zawód ie koronkarskiem, a zarazem 
przykładem być winien dla tych naszych psń, które 
dotąd jeszcze sprowadź, ją koronki z Francji i Bclgji.

Teatr. Dziś w poniedziałek „Paziowie królowej 
Marysieńki", operetka w 2 aktach Donieckiego. 
Rozpocznie „Wdowa Duroseel", k- niedja w 1 akcie, 
po raz pierwszy. We wtorek po połndnin „Klub ka
walerów" Bałuckiego, wieczorem „Famt", opera
Gonnoda, z pp. Warmathea, Chodakowskim i Jero- 
minom. We środę po raz dragi wesoła komedja Bris- 
sona „Nieboszczyk Tonpinel". We czwartek pierwszy 
wystę] pani Stromfeld - Klamrzyńskiej w „Łucji z 
Lamermooru".

Na piątek przygotowuje się premiera p. t. 
„Zwykłe dzieje" Costettiego. Znakomity ten 3-akto- 
wy dramat przebiegł najpierw w oryginale wszystkie 
więźnie sceny we Wł szech, a póżaiej zdobył sobie 
uznanie całej prasy zachodniej Europy. Główne role 
objęli pp : Starhowlczowa, Zboiński, Woleński, Feld- 
mann, Wysocki i inni.

Literatura i Sztuka.
Opera W sobotę powtórzono w teśtrze „Tra- 

viatę“ w zupełnie niezmienionej obsadzie. Zdawałoby 
Bię na pierwszy rzut oka, łe  w podobnym razie wy- 
ztarczy skonstatować tylko fakt przedstawienia. Tak 
jednakie nie jest. Nikt z pewnością tak, jak krytyk, 
nie śledzi przebiega przedstawień następnych, skoro
0 pierwszem wypowiedział zdanie. Bo, — jełeli mn 
zależy na prawdziwie artystycznem wykończenia 
dzieła — o ile środki miejscowe na to pozwalają — 
toł najbaczniej owiła, czy nsterki wskazane po
przednio zostały wygładzone, czy nznanie udzielone 
koma nie popBało wprawy; czy w ogóle do podnie
sienia lnb mołe do obniżenia całości się nie przy
czynił — chociażby tylko jednem, bezpretensjonal
ne* — dodatniem lub njemnem, zachęcającem lnb 
odstrastą,ącem ciepłem lnb chłodnem słówkiem.

Otóż nader szczęśliwy jestem, łe  co do głównych 
ról, co do tercetu koncertowego: „Violetta, Alfred
1 Germont" zaznaczyć tylko mogę zmianę na 
korzyść.

„Yioletta", pani Kamilowa zdą,e się, ił  jnł 
zaczyna opanowywać po troszę tremę: śpiewała za
pełnia czysto, kadencja z „Germontem" wypadła 
skończenie dobrze, grała w 4  akcie kn ogólnemu, a 
shnznemn zadów dnieniu. Miałbym chyba to do zarzu
cenia, łe  te tysiączne walki wewnętrzne Damy ka 
meljowej czyli „Violetty“, nie znachodzą w przebiegu 
całości najmniejszego odbicia w wyrazie twarzy 
i w geście, nie nah.ły jednak tracić nadziei, łe  i to 
z czasem się wyrobi, a skoro pani Camilowa zdobę
dzie jeszcze lżejszą koloraturę i cieplejszy akcent 
w śpiewie, natenczas — jak to jnł raz powiedzia
łem — stanie w kole pierwszorzędnych śpiewaczek.

„Alfred" p. Warmuth wyzbył się w znacznej 
części manier, któro mn po pierwszem przedstawienia 
zarznclć sumiennie byłem zmuszony. Stąpania głośnego 
nie słyszałem, jak również owego klaśnięcia dłonią 
w skroń, unika teł gwałtownych rnchów ramionami. 
Że nie od razu Kraków zbndowaoy — więc teł 
i skończonej od razu zmiany wymagać nie podobna — 
praca jednak nad wyplenieniem złego chwalebna była 
widoczną. Mąjąc jako tenor bohaterski nie łatwe za
danie walczenia z warunkami tenora lirycznego, po
winien Bię jeszcze wystrzegać w chwilach wzmacniania 
tenn, owych przejść gwałtownych, z charakterem li
rycznego kochanka nielicnjących. Stanowczo więc był 
p. W. znacznie lepszym „Alfredem" na powtórzę 
„Traviaty", nil na premierze.

„Germont", ojciec, p. Chodakowski znacznie 
mniej tremolował, a w skutek tego znacznie teł 
i czyściej śpiewał.

Należałoby mi słów parę poświęcić rolom pod
rzędnym, wszakże i one wpływają na wrażenie ca
łości. Tym razem jednak zatrzymam Bię jedynie na 
„Gaatonie", w którym najmniejszej nie dostrzegłem 
rółnicy. Radziłbym z serca, by zwałał na batntę 
pana Jareckiego i nie rozciągał fraz wokalnych jak 
gummi-eiastykę (akt pierwszy), by dalej, cokolwiek 
pełniejszym odzywał się głosem piersiowym, ale nie 
zaledwie słyszalnym ja ł gardlanym, jnł nosowym 
Są partje, gdzie z temi nawyczkan. 1  jnł nie łatwa 
w jednej chwili rada — n. p. w „Żydówce", „Tra- 
viacie" jednak byle „Gaston" chciał być innym, mołe 
być inDym stanowczo.

W końca na wszelkie uznanie zasługuje dy
rekcja teatru za nrządzenie scenerji w 4 akcie, która 
tym razem była zapełnię przyzwoitą, z tem większą 
to przyjemnością podnoszę, i ł  na pierwszej reprezen
tacji była wprost niemożliwą, na co atoli podówczas 
nwagi niczyjej nie chciaiem zwracać, będąc przeko
nanym, łe  dyrekcja Bania odnośae organa do staran
niejszego traktowania sztuki /a szwie. Prawdzie.

* Przeglądu pow8zechnego zeszyt p erwszy (za 
mieBiąc bi tący) opuścił jnł prasę. — Treść jego jest 
następująca:

Wolna wola, przez ks. Marjana Morawskiego. —  
Przyczynek do historji kościoła P. Marjl w Krako
w ie  I. Pierwsze początki Marjackiego, przez śp. ks. 
Zdzisława Bartkiewicza T. J. —  Zakład żyrardowski, 
przeć Pauhnę Korwin Piotrowską. — W ćwierć wiekn 
po uwłaszczenia chłopów w Królestwie polakiem, przez 
C. Z. —  Juan MizjrJa, z hiszpańskiego, część drnga. 
— Z piśmiennictwa krąjowego i zagranicznego. — 
Z pism ciążowych. — Rozmaitości. — Sprawozdanie 
z ruchu religijnego, nankowego i społecznego.—  Spra
wy Kościoła. — List z Wiednia. —  Towarzystwo 
Opieki zdrowia i jego wydawnictwa. —  Przyczynek 
do archeologii białoruskiej, przei Tytusa Sopodźkę.

* Zasłużony tłumacz Byrona i Haga, Wiktor 
z Baworowa znów wzbogacił naszę literaturę jednem

z arcydz:cł fiancnskiego piśmiennictwa, skończył bo
wiem w tych dniach spolszczenia dragiej części try
logii Wiktora Hugo p. t.: „Dwa odkrycia Gallusa'
a to mianowicie cięść diugą tej trylogji zatytnłowa- 
ną „Wabiki". Przedtem —  jak to jnł donosiliśmy—  
przetłumaczy! jut p. Wiktor z Baworowa pierwszą 
część trylogji p. t. „Perełka".

* Mały Światek. Nnmer 2 tego czasopisma iln- 
Btrowanego, dla dzieci i młodzieły, z dnia 1 biełącego 
miesiąca zawiera:

Z Nowym Rokiem, napisał Tadeusz Masłowski. 
— Rodzina Cholewitów, powieść historyczna, napisała 
Z. Grynbergowa. —  Dowcipny Kubuś, komedyjka w 
jednej odsłonie, nap. Bolesławicz. —  Rycina „Z No
wym Rokiem." — Pamiętnik listka herbaty, napisała 
A. L. — Powinszowanie dla babnni, wiersz, napisała 
Ewelina E. —  Choinka dla ubogich dzieci. — Wykaz 
składek na drzewko d'a ubogiej dziatwy. —  Dziatki 
do dziatek, wiersz, napisał Bolesławicz.— Zagadki.—  
Rozwiązania zagadek. —  Korespondencja redakcji.

Część ekonomiczna.
§ Galicyjscy handlarze nierogacizny, zebrani 

onegdaj na wiec w Stanisławowie, wybrali komi
tet, złożony s l 5  członków, który ma się (aj?ć 
zwołaniem drogiego, liczniejszego wiecu handla- 
rzy z całej Galicji i ma opracować petycję do 
Rady państwa i memorjal do Namiestnictwu o 
praycsynach npadkn handla nierogacizną

Wiedeń 3 stycznia.
(Z) Dzięki tema ustępowi noworocznego 

przemówienia węgierskiego prezydenta minister
stwa, w którym hr. Szapary dobitnie zaznaczył, 
jak gorąco pragną Węgry zawarcia traktatu han
dlowego z Niemcami, i jak szczerze chciałyby za
wrzeć podobne traktaty s Serbją, Bałgarją i Ru- 
manją na słniznych zasadach uprawnienia, pierw
szy dzień roboczy w rozpoczętym roku święciła 
nasza giełda znaczną zwyżką korców. Wychodziła 
ona od papierów kolejowych, gdyż apekalacja 
giełdowa, bez względa na zagrożone intereza au- 
strjacklch rolników, w swej semicki^] fantazji wi
działa jnż liczne pociągi naszych kolei, wiozące 
rnmnńskie zboże, serbskie świnie i bułgarskie 
drzewo, i żywo zaprzątała się grą w akcjach ko
lejowych. Gdy równocześnie noworoczne przyjęcie 
n prezydenta Francji stawiało przyszłości stanow
czo pokojowy horoskop, a Bsrlin również grał na 
banssę, przeto adala aię ona wybornie wczoraj 
na naszym targa, lecz dziś, wobec rozchwiania 
się sprzedaży kopalń węgle, kolei Północnej, któ
ra odrzneiła tak oferty Zakłada kredytowego jak 
hrabiów Wilcika i Lirischs, oraz wobec bardzo 
ciężkich warników rocznej likwidacji w Paryża, 
powstrzymał się kieranek zwyżkowy, a ze spad
kiem Kredytów zmienił się następnie w c,fanie 
się notowań, które dotknęło wprawdzie prawi** 
wszystkie skeje bankowe, Ucz w końca nie mogło 
zahamować podniesienie ilę rent, skwapliwie za
kapowanych z gotówki kuponowej, oraz wieln 
efektów przemysłowych. Wobec tego notowania 
s początku i końca tygodnia, stanowiącego po
most między rokiem starym % nowym, nkaztalto- 
waly się następnie:

kredyt, austrj. 303 90 — 306-50
„ węgiers. 359-25 — 35825

anglobanhi 16325 — 164 80
aniony 240-— — 242-25
bankvereinv 115 25 — 117-—
ldnderban^ 214-— — 21730
ludwiki 202 25 — 208-
cserniowieckie 229— — 229 50
renta papier. -"¥ 30 — 90-15

„ srebrna 89 15 — . 90-15
austrj. złota 107-— — 106 40

„ papier. 101 85 — 102 55
węgier. złota 102 40 — 102 55

„ papier. 99 80 — 100 25
§ Niesumienna konkurencja rafinerji węgier

skich, któ e sztucznie zabarwioną naftę kaukaską 
sprowadzały do Anstrji jako nizko ocloną suro
wicę, wywołał takie obsii.eiie ceny produktów 
kopalnictwa naftowego, iż wedle wiedeńskiej 
„Allg. Ghemiker und Te:hnik«r Ztg." spadła od 
r. 1887 cena:

Nafty z zł. 32 na 18.
Benzyny a „ 20 na 8 ’/*.
Gazoliny 0.650 ń 660 z „ 50 na 28.
O ej a smarowego O 905 z „ 22 na 12.
Oleją smarowego 0885 z „ 15 na 10.
Oleju cylindrowego z „ 36 na 18.
Oleją gaaowego z „ 10 na 6.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 3 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.37 

do 8 39, na maj-czerwiec 8.40 do 8.42. — Żyto 
na wiosnę 7.45 do 7 50. — Owies na wiosnę 7 26 ' 
do 7.28. — Kukurudza na maj-czerwiec 6.52 do : 
6.54. — Rzepak na styczeń-Inty 12.90 do 13.—. 
Spirytus gotowy 17.75 do 18.— , na styczeń 17.50* 
do 17.75 zł. |

Peszt 3 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.08 
do 8.10. — Kukurudza na maj-czerwiec 6.19 do 
6 21. — OwieB na wiosnę 7.05 do 7.07. — R ze-' 
pak na sierpień 13.40 do 13.50. — Spirytus prompt 
17.— do 17.50 zł.

Berlin 3 stycznia. Pszenica loco 180.—, na 
kwiecień-maj 191.25.— Żyto loco 173.—, na kw. 
maj 168.—. — Owies loco 140.25, na kw.-maj 
139.50- — Spirytus loco 48.—, na styczeń-luty 
47.75 na kwiecień-maj 48.25 marek.

Tryjest 3 stycznia. Spirytus gotowy 18.— 
do 18 — zł.

Z  ^bo^owyeh targów.

Bukareszt 5 stycznia, (pryw.) Mioizterjnm 
wojoy opracowuje projekt ped niesienia armji do
350,000.

Zapowiadają tn bros:arę posła Graduteano 
wzywającą do o d b i o r ą  Siedmiogrodn.

Ateny 5 stycznia (pryw.) Kolonje greckie w 
Aleksandrze i Kairze zamówiły w Talonie dwa 
krzyżówce, które będą darowane rządowi greckie- 
ma. Opublikowana ach wała tych kolonij brzmi 
„Ojczyzna potrzebnje wzmocnienia marynarki na 
przysiłą, nieuchronną wojnę, gdyż aljans turecko- 
bułgarski zagraża żywiołowi greckiema".

Wiedeń 5 stycznia (pryw). Wszystkie miasta 
w Bośnji i Hercogowinie nadesłały noworoczne 
hołdy wdzięczności dla Cesarza.

Minister Kaliny otrzymał także stamtąd 
liczne gratnlacje.

Belgrad 5 stycznia. Z Macedonji nadeszły tn 
wieści, że wali s Ueskueb Ejub basza złożony 
został z urzęda i że posłano go do Monastyru, 
gdzio ma oczekiwać dalszych rozkazów.

Odjek z pewną rezerwą prostuje wiadomość, 
że Natalja ma zamiar na wiosnę udać się na stały 
pobyt do Sinsjl.

Opawa 5 stycznia. Dotychczas nie zbadano 
jeszcze prawdziwej przyczyny wybneha w szybie 
Trójcy Świętej, to jednakie nie ulega wątpliwości, 
że mnóstwo pyłu węglowego, którym powietrie w 
szybie było napełnione, zwiększyło gwałtowność 
eksplozji Datych ta i  wj dobyto n» wierzch 57 za
bitych, a j « ’=e dwóch albo trzech znajduje oię 
prawdopodobnie pod gruzami.

Petersburg 5 styczn a. Da body państwowe 
w pierwszym, drogim i trzecim kwartale 1890 
były o 19 miljonów, a wydatki o 44 miljonów 
większe, aniżeli w tym samym okresie roku 
1880.

Paryż 5 stycznia Wczoraj odbyło wielu da
wnych przyjaciół Gambetty pielgrzymkę dodomn, 
w którym Gambetta mieszkał, a rozmaite towa
rzystwa patrjotyczae słożyły także wieńce. Depu
towany Dslpech miał mowę, w której oświadczył, 
iż nadal będzie zawsze odbywał pielgrzymkę do 
tago miejsca, aby tu ssukać pokrzepienia. Potem 
wszyscy obecni zobowiązali się zejść się razem w 
lipcu na uroczystość odsłonięcia pomnika Gam
betty w Yjlie d’Avray.

Budapeszt 5 stycznia. Lód na Daaąju koło 
placu Przysięgi (Schwurplatz) załamał się. W mie
ście rozetzła się wnet pogłoska, że mnóstwo osób 
utonęło, co wywołało wielkie przerażenie. Okaza
ło się, że skutkiem załamania się lodu, 18 osób 
wpadło do Dunaju, lecz wszystkie wyratowano.

Paryż 5 stycznia. Przy wczorajizych wyborach 
do senata wybrano 62 repnbłikanów 1 6 kon
serwatystów, a w 13 okręgach prsyjdzle do wy- 
bo-a. ściślej siego. Republikanie zyskali ośm krze
seł Między wybranymi znajdują się Freycinet, 
Birbey, Juljais Ferry, Kazimierz Psrłer i Telsse- 
renc de Bort.

Londyn 5 stycznia. Wicekról irlandzki i je
go jenaralny sekretarz Balfonr przesłali do 
wszystkich gazet odezwę, w której wzywają po
mocy dia Irlandczyków, zostających w nędzy i 
pozbawionych wszelkich środków do życia. Datki 
przyjmowsć będzie zarząd Irlandji.

Ateny 5 stycznia. Posiedzenia izby posłów 
z powoda świąt Bożego Narodzenia star. styla, 
zostały przerwane.

Paryż 5 Btycznia. Podczas wyborów uzupeł
niających do jenatn wybrano w 32 departamen
tach 81 senatorów, a to 75 ze stronnictwa repu
blikańskiego a G ze stronnictwa konserwatywnego. 
Republikanie sdobyli 10 mandatów. W  Ronen 
zwyciężył Waddington przeciw Polleyer-Qaar- 
tler’owi. W departamencie Sekwany wybrano 
Folaina.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Teodor Jendl
l e k a r s  c h o ró b  w e w n ę t n n y c h  I n e rw ó w
powrócił z naukowej wycieczki J i Paryża — ordynuje jak 

dawniej od 2 do 4. ni. Trybunał ka 1. 8.
1554 8—3

P r z y j s u h a l l  do  L t i  * i
dnia 5 stycznia 1891.

HOTEL GEORGA. M. hr. Borkowska z Miel
nicy. Dr. W. Jordan i M. hr. Komorowski z Choro- 
browa. Dr. Wład. Kozłowski z Riłnbowio. F. Wari 
s Wiednia W. hr. Della Scola, S. Arenstein, dr. 
O Frenndlich i dr. N. Billig z Ozerniowiec. J. 
Chełmicki z S anisławowa. F. Skołuba z Domaradza. 
A. Leszczyński z Zabłociec. A Pociejko v, Pooola 
ros. J. Wilhelm z Krakowa.

Nadesłane.

5 stycznia. Lwów Tarnopol
Podwo-
łuczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Chmiel
Konic. czer.
Konic, biała
Okowita

7 .10-8 .10
5 .9 0 -6 3 0
6 .8 0 -7 .—
6.-----6 40
6 -  9.—

6 90 -7  76 
6 8 6 - 6  15 
6.26—7 — 
6 90 6-20 
0 — 860  

0.------- 0 . -

6 60 7.65 
68J  6.10 
6 80 6 — 
C.60 6 90 
6 7 6  8 — 

0.—  0 .-

7 26 7 86 
6 — 686  
676 7 2  
6 — 6.60 
6 -  9 -

* * * * r

4 0 .-5 2  — 3 9 —63 38 - 49 - 40 60

— .-------— . , ~ .T —  . - . . . .----

Osmy wykaz składek na pogorzelców miastecz
ka Głogowa, które od 8 z. m. wpljnęły do kom tętn 
ratunkowego:

Magistrat w Jaśle zł. 4, magistrat w Krośnie 
20, parafjanie z Lnbeni 16, nrząd gminny z Tucho
wa 10 83, Towarzyctwo zaliczkowe w Jaworowie 5, 
parafjanie z Jaćmierza 1.50, parafjanie z Trześniowa 
2, kB. M. Karaknlski i parafjanie z Dubiecka 12.70, 
parafjanie ze Starego Borbn 7. parafjanie z Przewro
tnego 7 80, parafjanie z Rzeszowa 8.46, starostwo w 
Myślenicach 8 32. starostwo w Tarnowie 23, staro
stwo w Ropczycach 19.10, starostwo w NibUu 24.14. 
śtaroBtwo w Jaśle 4, starestwo w Kolbnszcwy 4.20, 
Btarostwo w Biały 43.50, Btarostwo w Lińcncie 40.80, 
starostwo w Żywcn 19.60, Btarostwo w GryDOwie 
10.30, sta ob wo w Krakowie 14.30, śtaroBtwo w Bo
chni 28.20, starostwo w Nowym Targn 10.

Wszystkim czcigodnym ofiarodawcom Bkładamy 
imieniem pogorzelców najserdeczniejsze podziękowanie
staropoLkiea „Bóg zapłać!

Szanowne Redakcje innych gazet npraszamy n- 
przejmie o przedruk niniejszego wykazn składek.

Z komitetu ratunkowego w Głogowie 21 grudnia. 
Ks. Jan Klimek, zast. prsewodn.

wszystko za 100 kilo nstto b*r worka.
Chmiel od 5 0 -8 5  zł. za 56 kilgr. netto loco Lwóv 

Rnch handlowy i usposobienie spokojne.

Telegramy „Przeglądu"
Belgrad 5 styczniu, (pryw) Regencja przy- 

gotownje s t a t u t  d o m u  k r ó l e w a k i e g o  
w imieniu małoletniego królą. Statnt ten położy 
kres knowaniom Natalji.

Wiedeń 5 stycznia (pryw.) Pol. Corr. do
wiaduje etę, że rząd rosyjski samiersa budować 
kolej żelazną i  Kamlińca Podolskiego do Nowo- 
sielłcy

Nowy Jork 5 tf/cm ia (pryw.) Teatr Her
manna na Broadway spłonął wesoraj do szczętu, 
a częściowo spalił się hotel obok położony. Lu- 
dii nratowano.

Ninięjstem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Pu
bliczność, iż z dniem 3 t. m otworzyliśmy sklep przy 
| 1 .  J H a r j a c k lm  1. 3 . obok hotelu Georga, a  n  e l a 
n a m i ,  b a k t e t a m l  n s l i m m i  i ionemi, w  z a  
k r e a  o g r o d n i c t w a  wchodzącemi artykułami, a za
pewniając P. T. o jak najrzetelniejszej nsludze, zostajemy 
z poważaniem

M. W o liń sk i 1 T. K a c z y ń sk i  
1676 1—4 Lwów. Nowy Świat ni. Sadownieka 13.

Ciąonienie już 15 Stycznia 1891. ^
Główna wygrana złr. 50.000.

4%  lo e y  Banku węgiersk. hipotecznego 
3 ciągnienia rocznie.1C6

Także p r o m e s y  na te losy po złr. 1'50. 
Sprzedaje n a j t a n ie j  we L w o w ie .

August Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety loBowań „Nadzieja". Pre

numerata roczna tir . 170. Na prowincji złr. 1‘80.

Dr. Emil Wechsler
lekarz ohorób wewnętrznych,

s p e c j a l i s t a  w  c h o r o b  ach  ż o łą d k a  i  j e l i t ,
po dłuższych studiach na klinioe prof. Osera 
we "Wiedniu ord. od 3—5 we Lwowie, plao 

Bernardyński liczba 15.
1560 29-30

C0
O

w składzie V  t t p A U f i lp P  Lwów 
fabrycznym • ’ • LSI d l l l l l u l  Jagiellońska 3.

Telegra aa giełd* w y  
Wicdti dnia 5 stycznia tods 1. za la 45

Akcje kredyt 306-65 Węg. kolej póła.
Alptny 92 — WBchodn 196 75
Irertyty węg. 358 75 Wiedeńskie loiy

Anglobanki 165 25 kom. :45 75
Uniony 242 25 Akcje tytoo. 146 50
Ludwiki > 0 9 — Gai. obi indem. 104 —
: łordbiny J80 — Elbethale . 24 —
Lombardy 132 — Landerbanki 218 30
Losy tureckie 37 30 Renta sł. węg. 102 60
itaatabahny 248-65 Bankyereiny ' 17 —
Cierniowieckie -29 50 Renta we^ pap 100 35

Rabie .-30*75
Uipoiebienie spokojne.

Lwów. Z Izby uandlowtj 5 stycznia 1890 
1. Akqje sa sztakę.

Mają
bea ćywMeMj.

Kolej galio. Kar. Lad.,200 zł. w, a. 206 50 209 —
„ lwow.-nser-Jass. 200 sl. w. a. 228 50 231 50

Baika hip. . galio. 200 sl. w. a. 297 50 300 —
„ kredyt, galio. 200 sl. w. a . ---- 216 —

Listy postawne {a 100 {/r.
Banka hyp. galio. 5"/0 ■ ,  40 ,  101 — 101 70
Banka hyp. galio. 5°/0 a 10°/„ pr. 108 40 109 10
Banka hipot. ^/„'/„wa. los. w 60 lat. 98*25 98*S 
Banka krajowego 41‘/ / / . n .  98 50 99 2
Tow. kred. galio. 5 „ „ — — -------

9 i  m m ataofcr 07  70  Ce f .

.  4 .  . . .  41*/. 95 20 95 9<
• 4ł/«°/oB .  ■ 52 1. 99 75 100 4t
.  4 ,  ,  ,  56 ,  94 80 95 6(

■ U
■ «
■ ■
■ a

3. L isty  dłużne {a 100 \łr.
Q. Z. kr. wl. (daw. 6°/0) 8°/0 w llkw. 60 -  «2 -  

„ .  .  „ (daw. 5°/0) I*/.0/. .  5 3 --------------
i .  Obligi 100 f/r .

Iideanisaoyjae galio. 5 pro. * . k. 103 50 104 20
Galio. fu d . proplaaoyjaogo 4%  .  92 30 98 —
Baków, fandusi propin. 5°/o w- s. 100 30 101 —
Kom. banka kraj. 5 pro. w. a. I. n u  100 60 101 30
Pożyaska kraj- s r. 18788 pro. w. a. 104 50 -------

,  ,  ,  1888 4*/,% ,  98 — 98 70
5. L  •  s y :

Loty miasta Krakowa . > . £3 50 25 60
,  ,  Stuliławowa 87 — 29 —

ó. M onety
Dalnt holendorzki 5.34 5.46
Napołeosdor 8.92 9 08
PóUmperjal rosyjski 9.35 —•
Kabel rosyjski źrebmy 1.40 1.50

B „ pspioowy . I.81V« 1.33'/.
100 marek jiewt«ok<ok 55 50 56 10

Pociągi koiejows.
Podług agira Wrowzkisgo (Od 1 paidrieidka 1890.

Do Lwowa przychodzą:

Z K rakow a............................
Z Podw oiociyzk...................
Z Podwołoccyik na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrewa, Stryja, Hu* 
datyna i Stanisławowa . . . 

Z Budapesztu, Mnnkacsa, Ła- 
wocznego, Stróżego, Chyro- 
wa. Stryja, Hus atyna 1 Sta
nisławowa ............................

Z Burtw y, C r*mlow 1 Stanlzł 
Z Bukaresztu, Jasi. Czerniowiec, 
Hnsiatyna 1 Stanisławowa . .

Z Bokaruitu, Jass. Czerniowiec, 
Hnńatyna 1 Stanliławowa . . 

Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
Z Bełżca tylko wa wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa........................
Do Podwoloczyak...................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyro wa, Stró ego, 
Ławocznogo, Monkacza, Ba- 
dapeszta, Stanisławowa i 
Bosistyna

Do Stryja, Chyrowa 1 Snchy . 
Do Str pa, Chyrowa, Suchy. La- 
wocznego, Mnnkacsa, Buda
pesztu, Staniał, i Hiuiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Huziatyna 

Do Stanisławowa, Caerniowiec, 
Jasa 1 Bukaresztu . . . .  

Do Stani iU . owa, Hnsiatyna, 
Cnrniowiec i Suczawy . . . 

Do Bdzca (Tomaszowa). . . 
„ „ tylko a piątki .
,  „ tylko we wtorki

*26
I * fO • R
408

soe

8--

» 8
4-11
4-aa

9-ie

lo ie c
osobowy

? ł j0-26 8-60 716
7-80, 816
7-<il 988

3-36

12-06

M l
10-17

8-80 4-90 7*90
9-60 10-86

10-16 lt-O*

6-66
10-20

6-4*

4-80

10-16
808
2-90
4-48

Uwaga: Godziny podkreślo*. Uićjk* onm aąją poci 
od godziny 6tąj w uczoroi w  5 * -  — -godz. 19 m. tana.



PRZEGLĄD z dnia 6 Stycznia 1891
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ZŁOWROGA PIĘKNOŚĆ
Przekład z angielskiego.

(Ciąg d»ksy).
— Ponieważ i ja dla dopięcia ważnego cela 

znajdaję aię w tum miejaca, ponieważ w głębi 
dusiy wierzę, że intere3a nasze rą wspólne, dam 
się pani poznać, lecz nie dziś i nie na tem miej
aca. Odpowiedz mi pani tylko na jedno pytanie : 
Czy znałaś Percivnla Claremonta?

— Tak.
— W takim razie zroŁuttiemy się łatwo. Teraz 

moja kolej. Merct hien. Muszę panią prosić o 
jedną łaskę. Potrzebuję koniecznie widzieć aię 
z panią na osobności, i powinienbym, naturalnie, 
aam przyjść do pani; ale to być nie może. Czy 
się pani zgodzi przyjść do mego mieszkania? 
Może pani tak aię przebrać, że jej n i . t  nie po
zna Jeśli mi pani nie afa, jako zupełnie obce
mu człowiekowi...

Pani Merville ma przerwała :
— Ufam panu; przyjdę. Odzie i kiedy?
— Jatro  wieczorem o dziewiątej, pad 

adresem.
Dał jej adrei, który zręcznie schowała.

— Stawię aię niezawodnie, — rzekła.
— Nie wątpię o tem. Acb, p an i! szrzęście 

jej sprzyja.
Rotiudiała aię, zebrała karty, a hrabia we

soło winszował jej wygrane1.
Pan de La«aulx zostawał potem niedługo; 

przrgrał sporo w tę noc, wypił cokolwiek, i po
żegnał gospodynię, przyrzekając, że wkrótce po
wróci do jej gościnnego salonu.

Odchodził sam jeden,! ponieważ nikt z gości 
nie miał jeazcze ochoty do powrotu, a w słabo

tym

oświeeonej sieni znajdowała się Fanny, czekająca 
na gośei, aby za nimi drzwi pozamykać.

— A h , ma belle — rzekł, biorąc ją zalotnie

Eod brodę i wsuwając jej w rękę kilka sztuk sre- 
r a ; — czyż nie masz dla mnie nic innego prócz 

nśmiecbn?
— Fraimeni! — odpowiedziała z przymlleniem 

Fanny, nrawając się niby; — myślę, że tego dość 
dla pana.

— Ale ja nie, — odpowiedział, całując ją w pr -
-  1(fz:Ucz jłf. — Adieu, mon cimour; śnij o Armandzie 

de Ltsaulx.
Odszedł zostawiając Fanny w slódmem niebie.

— Fe! — mruknął zalotny hrabia, idąc Ksią
żęcą ulicą; — najwstrętniejsze to, że trzeba ro- 
manzować z tą obrzydliwą istotą. Muszę oczyścić 
usta od dotknięcia jej policzka, nim ucałuję czy
ste csoło mojej ukochanej.

Rseczywiście otarł usta chustką, jakby ście- 
chrając z nich jakąś plamę.

Biedna Fanny 1 biedna głupia mucha! Żeby 
wiedziała jaką siecią oplątywano jej skrzydła!

Ale ona tymczasem budowała zamki na lo
dzie i już sobie wyobrażała jak wystrojona jedzie 
do lasku. Nie dręczyło ją sumienie i przyszłość 
nie przerażała.

ROZDZIAŁ XXXIV.

Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawiera
jące czasopismo polskie

Raz Jeszcze pobita.
Owego wieczora gdy pani Merville poszła 

na umówione spotkanie z hrabią de Lasaul* 
Estera Rznsome siedziała sama jedna w mieszka
niu ; zaciś -Jęte usta, ręce założone, wyraz twarzy, 
poitawa — wzzystko świadczyło, że ją  jakaś po
ważna m jśl zajmuje. Nie widziała córki od csasn 
owego ostatniego spotkania przed jej ślnbem, gdy 
Vida przyznała się, że kocha Deverenx'go, i wy
zwała prawie matkę do zdradzenia tajemnicy, 
której własne jej usta wypowiedzieć zdołały. Ale 
dziś, matka z córką miały się spotkać znowu.

Esterze dobrze aię powodziło; czuła aię 
znowu silną: zastana wir ła aię nad tem, że jeśliby 
się teraz Dave Devjreux dowiedział jakie pokre
wieństwo łączy jego żonę z kobietą, którą ścigał 
przez tak dłngie lata, muiialby zaprzestać swego 
prześladowania, i wtedy byłaby bezpieczną, cho
ciażby wiedział, że mrs. Russell i Estera Ranso- 
me są jedną i tą Bamą osobą; a przekonaną była, 
że się tego ani domyślał. Jeśliby, pomimo wszyst
kiego, byl tak nieubłaganym 1 nie chiał zanie
chać zemsty, Vida nie byłaby w stanie dopomódz 
ma w dopięcia tego cela, — nie zdobyłaby się 
na to, by matkę oddać w jego ręce i w ton spo
sób zgubić ją zupełnie.

Estera miała zamiar wymódz na Vidzle, 
aby sama wyznała prawdę mężowi.

Miłość jaką niegdyś ciała w serca dla swego 
dziecka, jedyne dobre uczucie w tej niezwykle 
złej i zepsutej istocie, zamarła zupełnie, zastąpiła 
ją szalona zazdrość, nienawiść wściekła, a niena
sycone pragnienie zem ",j paliło ją mocniej niż 
kiedy, i odbierało prawie całą przyjemność jaką 
żle nabyte bogactwa dać jej mogły.

Jeśli Devereox do t*go czasu nie zgubił jej 
jeszcze, sprawił jej jednak niemało szkody i zgry
zoty, gdy ona nic ma dotąd zrobić nie mogła. 
Chociaż ten człowiek cierpi zapewnie, lecz po
siada miłość Vidy, a pomimo tej kropli goryczy, 
pije jednak nektar słodki z czary życia.

A Yida, ta zdrajczyni, która złamała przy
sięgę, jest szczęśliwą,. — szczęśliwszą według 
przekonania Estery niż w rzeczywistości, b i ta 
kobieta nie pojmowała udręczeń, jakie sprawiają 
wyrzuty sumienia. Stówa Vidy, że nigdy nie do
zna spokoju, brata tylko za fantazje wrażliwej 
natury. Dziewczyna przyzwyczai się wkrótce do 
udawania, które weding jej przekonania mb iło za 
trać całe jej życie, i sama śmiać s>ę będzie ze 
swych przesadnych pojęć o honorze i powin
ności.

Vida zatem posiadała to wszystko, co po
winna była poświęcić; nto brakło Esterze Rat t  
me i tego datowego ukłócia: przekonana, żeżona 
Dare Devereux’go przestała wierzyć w winę męża; 
bezwątpienia upewniał się w duszy, że Perciral 
Ciaremont był ofiarą jej matki, — prócz tego, 
domyślał aię pewnie, że Anglik był dla pięknej 
awanturnicy czemś więcej niż zwykłym gościem.

I tak, córka w niosła się wysoko za po
mocą drabiny zbudowanej przez m atkę; a teraz 
gdy stanęła na szczycie, odtrąciła drabinę, zapo
mniała i wzgardziła tą, która ją przystawiła dla 
niej. Vida bogata i uwielbiana, panowała w świę
cie, z którego wygnaną była na zawsze kobieta, 
która ją umieściła na tem wysckiem stanowisku. 
Miałaż wiecznie ociekać i kryć się przed czło
wiekiem, któremu przysięgła oddać 7łem za iie. 
okryć go wstydem i niesławą? Nie; — znosiła 
długo, znobta wiele: teraz mógł# sięgnąć po 
zemstę i nie zaniedba tego, to pewna..

Wsiała, przebrała się w znoszorą czarną 
suknię, okryła gęstą zasłoną i wyszU z domu.

Wkrótce zadzwoniła u bramy Carltonn. 
Zdziwiony szwajcar zawołał Biuiącego, który za 
pytał nędznie odziarą kobietę, jaki ma interes, a 
jego podejrzliwe i nieco lekceważące obejśde nie 
podziałało w sposób łagodzący na uiposobienie 
Eitery Ransome. Ciężko to było znosić, że sta 
dzy Devereux’go traktowali z góry matkę jego 
żony.

— Czy mr. Devereux jest w domu? — spy
tała słodko.

— Nie, — odrzekł Dżems. — Czy pani m im  
się widzieć potrzebuje? — spytał slaga z lekkr 
ironią.

— Potriebuję, — odrzekła kobieta, — abyś 
ten list odniósł jego żonie. Zaczekam na od
powiedź.

Oddała ma zapieczętowaną kopertę; Dżems 
wziął ją nie rzekłszy ani sława 1 zos’nwił nowo
przybyłą w obszernym, jasno oświeconym przed

sionka, przybranym w posągi i kwiaty. Estera 
zacisnęła zęby. Ona, nędznie odrianr na którą
nikt w tym zamożnym domu nie zwracała u^agi, 
posiadała moc zaćmienia tego blasku, w jej ręku 
■poszywał loa pana tego domn.

Upłynęło zaledwie pięć minnt, gdy eługa po
wróci! z daleko większem powalaniem n il to na 
początku za potrzebne uznawał 1 poprosił bledaie
ubra.ią kobietę, by się za nim pofatygowała, 

były drzwi, któremi się wchodziło daW sieni
przedpokoju, a ztamtąd do średniej wielkoś.i 
strojnie urządzonego bawialnego pokaja, w któ
rym sługa zapalił ;az i poprosił nieznajomą, by 
się zatrzymała chwilkę, gdyż paui Devereux wnet 
nadejdzie.

— Jakaś uboga po prośbie, lab coś w podo
bnym rodzaju, — mruknął Dżems do siebie, wy
chodząc. — Że też milady sama aię chce trudzić 
dla byle kogo. Pani nazbyt jest szczodrą, a taka 
hołota nadużywa tego.

Estera Ransome nie potrzebowała czekać 
zbyt dingo. Nie złyszaia zbliżających aię kro
ków, lecz nagle i szybko drzwi aię otworzyły i 
Yida stanęła przed nią.

Niewiadomo eo uciuła młoda kobieta czy
tając słowa wzywające ją, by się zobaczyła z matką, 
potrsfita jednak tak owładnąć zobą, że z jej twa
rzy nic wyczytać nie było można, prócz spokoju 
i damy; nie znać też na niej było najmnlejaiego 
zadowolnienia przy spotkaniu z matką, od Której 
czas 1 okoliczności oddaliły ją zupełnie.

— Matko, — rzekła zatrzymując aię i zamy
kając dizrri za zobą, nie podając jej nawet, ręki;— 
co cię ta  dziś przywiodło? Nieostrożnie postępu
jesz zjawiając się w tym domu.

1

(Ciąg dalsiy nastąpi.)

9 9 Ś W I A T a a

r w u t y g o d n i k  i l l u s t r c  w  a n y
w y c h o d z i ć  b ę d z i e  w  1 8 9 1  r o k u

w tym sunym formaae i objętości co w trzech l&tsch poprzednich, w  n o w e j  o b  ład.*  
c e ,  uposażony w bogatą treść (najnorsze umyślnie ula świata napisane utwory H e n 
r y k u  K l e n k l e w l c z a ,  E l i z y  O r z e e e k o w e J ,  H i c h a t a  B a ł u c k i e g o ,
K a j e t a n a  K r a s z e w s k i e g o ,  A l b e r t a  W ł  c s y ń i k l e g o ,  A d a m a  K r ę  
c h o w t e c k l e g o ,  J ó z e i *  T . '  t l a k a ,  P i o t r a  C h m i e l o w s k i e g o  i w. i.)
i  w prawdziwie artystyczne illustracje i obrazy z s i u y c h  m i s t r z ó w ,  z  9  do- 

1437 8 - s d a t k a m i  k s i ą i k o w e m l  1 4  r y c i n o  w e n  I.
Prenumerata na „ Ś w in i"  wynosi: 

r o c z n i e  1 9  z ł r . ,  p ó ł r o c z n i e  6  z l r „  k w a r t a l n i e  3 z ł r .
P r  en i> meroirać najdoyodn iej:

w Adm<nistracji Kraków, 40, ulica Florjańska.
P r e m i o m  n a d z w y c z a j n e  „ Ś w ia ta "  n a  r o k  1 8 9 1 .

Prenumerato rowie, którzy .niosą c a ł o r o c z n ą  p r e n u m e r a t ę  z  g ó s y  
w p r o s t  d o  A d m i n i s t r a c j i  „ 8 w E a ta “, otrzymają jako premium nadzwy- 
zajne wlasnore sznv oryginalny rysunek j e d n e g o  z  a r t y s t ó w  p o l s k i c h ,  po- 

sisaąjacy zna ..m c' w y ż s z ą  w a r t o ś ć  od rocznej ceny prenumeracy.nej „Świata11 
B o c z n i  p r e n n m e r a t o r o w f e  p r o w i n c j o n a l n i ,  którzy w myśl niniejszego 
ogłoszenia z premium nadzwyczajnego korzystać zcclicn, raczą nadesłać 5 0  c e n t ó w ,  
na opakowano- i przesyłkę pocztowca rysunku. Ze względu na konieczność uregulowa
nia bardzo kosztownego nakładu i przygotowania odpowiedniej ilości premij, Ailmini- 
mstracja „Świata* uprasza o w c z e s n e  w n o s z e n i e  p r e n u m e r a t y .

rrsui' wtne da wjti
w* Litowi* 1888.

Od»GM«Alnion« om wyit y n jt .  
iek, w Krtkowlo 1881

A p t e k a  p o d  „ Z ło ty m  8 ło m le m “ 
H E N R Y K A  B L U M E I F E L D A

WE LWOWIE, poleca .ustępujące w skuteczności wypróbowana 
powszechnie wa niezawodne uznane środki Ifcznioze

Malaga z żelazem .
jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, dzieża eudowme przeciw bl%

ara-
hj -

dsesce, trudnemu od ilywowi regularności, wyczerpaniu sil, Ogólnej niemo
cy i wszelkani t  niedortatku krwi pochodzącym chorobom.

Malaca z china i żelazem knopUj%cy dla aerwowyob, oiedririw.
oyftb > oasotl ‘r. rt :bad ,a apotyt - dslalm ■ oieAAtro^&f iha#acmoleŁ| pnociw ahrnley, 
gor^eskorj tj-f. *iłli 7tn i w rokonwsitflconcyl po el*4kłcb ł aryoleiiOMĵ oych ohort b eh. Frooolw 
•bor̂ boro pć-efco Jticyin ■ niedooUtka krwi lub ocUbJoai* narwów, J«! wiao lo nijmiko- 

środkiem lc»eenlŁ*yro, Juli i»taka lek*, ika p/lUJi.

Malaga z rebarbsrum
i wątrobowym. Przy wzdęciach. m-str-Trccici, obstrukoji, hemoroidach i 

kongestjach, środek ten najznskOŁubzc wybiorą skutki.

Wino pepsynowe z diastazą ‘reJ,k ^alpattaraMel w trik? Apetytu, \t%l
trudnem trawienia 1 wo wszystkich chorobach iołmdkowych W cłotplttlltch poobodueyoh niedosiAleciaego wyiliielAni* soku ioJĄdkowego | iiiny, Jokoioś w ukioŁ, kłór» wydAloUnio

tychio loków powaLrzymuJą, wino lo wywUci sbAwKime fkntkl.
Unikać należy fałszerstw i naśladownictw. — Cena butelki 1 sir. 60 c t , bu

telka podwójna 2 itr. 20.
W nyitkie  «.'iec*M t proA n c ji zutehnc mpUim psd ,  K lo 'fv  S ionitm ' tchcratną

1419

Jedyny najdokładniejszy kalendarz informacyjny
sawiersjący oprócz części kalendarzowej druk„„jmej czerwono i czarno, wszel
kie przepisy pocztowe, telegraficzne, kolejowe i rozkład jazd kolejowych i 
pocztowych, tablicę procentów- wartość kaponów, wykaz losowań i ciągniętych 
numerów loteryjnych, spis jt marków etc. etc. nadto doborową ezęsć gospo

darską i środków domowo-lekarskich w dodatku
d o b o r o w ą  c z ę ś ć  p o w ie ś e io w o - b u m o ry s ty c c n ą  b o g a to

illustrowaną
jest

Illustrowany kalendarz powieściowy
a a ,  r c l s :  1 S S 1 .

1K5 3 —? (Rocznik XX.)

Przeszło 15.000 egz. nakładu.
Za nadesłaniem 50 ct. wysyła franko nakładca

Leon Bodek
księgarnia, antykwarnia we Lwowie, liczba 8. ulica Ormiańska.

Też do nabycia kalendarz ścienny na rok 1891 po 20 ct. Nadsyłający 
66 ct. otrzyma franko kalendarz powieściowy i ścienny. 4 - 1 0

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

ffi5fia5aSB5E5E5EIK!5E5E5E5E5EiS
Od lowege Roku 1891 będzie w Krakowie wychodził

Krakus
p i s m o  ty g o d n io w e  i l l n s t r o w a n e , p o ś w ię c o n e  
n a u c e ,  r o z r y w c e  u m y s ło w e j  i  s z e r z e n iu  w ia d o 

m o ś c i  p o ż y te c z n y c h .
Treść Krakusa stanowić będą: powieści, poezje, opo

wiadania historyczne i z nauk przyrodniczych, opisy kra
ju  i ziem dalekich, żywota świętych Pańskich życiorysy 
ludzi zasł-iżonych krajowi, poradnik gospodarczy, wiado
mości polityczne, korespondencje, pogadanki o utrzyma
niu zdrowia, rozmaitości itd.

„Krakus" redagowany w duchu katolickim i narodowym v*dzie 
wychodzi! w każdy piątek w objętości jednego do półtora arkuszy druku 
z illuBti sojami.

Prenumerata K r a k u s a  wynosi:
W  Krakowie rocznie zł. 2 60 Na prowincji 2 pruecyłką rocznie zł. 8’— 

półrocznie „ 130 półrocznie „ 1'50
kwartalnie „—'66 kwartalnie .  —'76

Listy i prenumeratę nadsyłać należy do księg&Tiu 
Heumana I Żupańskieoo w Krakowie, Rynek główny.

ltłt® 3 -  I
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N o w o ś ć

r Niezawodna przeciw odmrożeniu
Maść syblryjska.

Nie ma takiego odmrożenia, któregoby w najkrótszym czasie 
radykalnie nie uleczyła.

Tysiączne podziękowania ! C e n a  ty g f e lk a  5 0  c t. w. a .

Dostać można li tylko w Aptece „Pod Nadzieją"

Bronisława Witk.ewicza
we Lwowie, ul. Żółkiewska (koło rampy).

W ysyłki na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą.
1566 4— 12

%

14 Powieści i nowel za 4  złr.
a mianowicie:

Pod Ci- (rzewiem, powieść dwu tomowa, Wiktora Cher- 
buliez, ozłonka akademii paryzkiej, premiowana na 
konkursie.

W  kniei, obrazek prawdziwy z życia ludu podkąrpaokiego, 
skreślił autor „Marzycieli*.

Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa.
Tajemnica majstra Comille, powieść Alfonsa D audefa.
Przykładny mąż, nowella przez Jokaja.
Wdowa, powieść jedno-tomowa Oktawiusza Feuillefa.
Niebczpiecmy rywal, szkic z Zakopanego przez S. D.
Michał Vcrncuil, najnowsza powieść Andrzeja Theuriet.
Małżeń-two na wielkim św ccie, tłumaczyła Róża Dem 

bińska
W  kraju jabłek, nowella przez Ouidę.
Błyskawica, powieść jedno-tomowa.
Panna Blaisot, powieść jedni >-tomowa, napisał Mario Uchard.
Cecylia, nowella Gustawa Putlitz.
Dziiena przygoda, nowella.

Adres: W. Manieokl — Drukarnia narodowa Lwów,
ulica Kopernika liczba 7.
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H A N D E L

PŁÓCIEN i BIELIZNY 
Jana Rćedla

W E  L W O W I E

1543

Sztacz

ne

Zęby 1 

Szczęti

Atelier ' - teclmiczne
B . B E R G E R A  

■ l i c *  K a r o l a  L u d w i k a  1. 9 .
w domu WP Stromengera. 

Wszelkie Reperacje.

godny całego zaufania, teorety
cznie i praktycznie w adm inutracji 
również we wszystkich dzidłaon

poleca nąjtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule salonowe
] O jłr. 1 60, 2, 2-25, 2 50 i 8 

K o s z u l e  z j-duym, dwoma i trwma 
get-ksmi w przodzie złr. 2 50 

K o s z u l e  z p kowemi przodami, białe 
i kolorowe złr. 2-B0 i 2'76, 3 25. 

K o s z u l e  n o c n e  po ztr. 166, 2, 
ozdobiona na wzór nkraińshioh po 
złr. 2 40, 2-61 i S 

K o s z u l e  dJlu c h ł o p a k ó w  po 
1-40 i 1-60.

P ó ik o s z u lh i  z kołnierzami 50 ct.

K A L E S O N Y
po złr. C-90, 1, 1 20, 1-80 1-65, 1-80. 

KOŁNIERZE tuzin po zł. 2 tu i 2 80, 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 480. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2-40.
Krawaty w największym wyborze.
K a f t a n i k i  od potu bawełniane i 

siatkowe po ct 60, 90 do 1'40. 
Zamówienia z prowinoii wykonują 

s ę  nąjslar_. oj j. 1396 6 —10

gospodarstwa, szczególnie w go- 
rzelnictwie wyksztarcony, w sile 
wieku w posiadaniu znacznej kau- 
fji, czynny tylko w dwóch skar
bach przeszło lat 23, szozyoi się 
wszeohstronnem nznamem swej 
pracy i z najlepszemi poleceniami 
znanych właścicieli, życzy sobie 
zmienić posadę.

Łaskawe zgłoszenia proszę na
desłać pod 1. D. D. lo Admini
stracji „Przeglądu* 156A 51—

A. Królikowski Lwów, ulica Kop*' 
Sika 17. 1227 46-7

INSEKATY
(Anonse)

do wszystkich dzienników 
w kraju i zagranicą

przyjmuje i expedjuje

po cenach redakcyjnych
Ceitra'ie Bidro flgłosseś

g r u n t o w e
pod budowę dworków lub willi, 
są do nabycia po cenie 25 do 
50 ct. za I sążeń □  w nakładzie 

kąpielowym w Lubieniu. 
Osoby mające chęć kupna, 

zechcą się zgłosić pisemnie lub 
ustnie do Zarządu kąpielowego, 
który udziela wszelkioh wyjaśnień 

1500 6—10

Lwóir, Kopernika 11.
1867 8

Tadeusz Sokulski
poleca swój 

Z a k ł a d  r z e ź b  1 o r n a m e n tó w  
z d r z e w a

przy al. Łyczakowskiej 1. 64 dom własny, 
wykonnje wszelkie roboty dla kościołów i 
cerkwi jako to : ołtarze, Jionostazy, cybo 
ryja, ambony, arki, cerkiewki, konfesjo
nały, klęczniki, ołtarzyki procesyjne i wszel
kie potrzeby dla upiększeń wewnętrznych 
wraz z pozłoceniem i kolorowaniem jak i 
z drzew naturalnych,stosując się do każde-! 
go stylu i rozmiarów z wyrobionym gu-| 
stem, restauruje i odnawia rzeczy stare i 
zniszczone przyprowadzając ich do pier
wotnego wyglądu ku zadowolnieniu rzec o- 
znawców, wyrabiam ramy w rozmaitych 
deseniach, rzeźbione, złocone, baroko, wy
kładane ma ą trwałą, metalowane i profi-

L ś n l c t w o  N a g ó rz a u y , p o c i t s  
N a w a r ja

sprzedaję z dostawą do Lwowa
suche

Drzewo grabowe
po 13 zir. 10 ct. za 1 sąg.

- -  i

Parcele

Wielki wybór 
| włóczkoTych i trykotofycb |

wyrobów
poleca aajtaikiąj haudsl

Edwarda Schillinga
we Lwowlt

ulica HaUi±a Ucsba 16.
1495

Bez dugmatu

lowane s drzew naturalnych.
Na pisemne eapytama odpowiadam 

odwrotnie. 1537 6—9

H e n r y k a  S le n k łe w lc a a
powieść w trzach tomash.

Cena 7 zł. z przesyłką 7 rf. 36 ot. 
poleca

Księgarnia polska
we Lwowie, plac Halicki liczba 14

1661 2-8

Z a rcąd  dóbr N a g in a *  
ny poczia Nawarja

poszukuje

pisarza folwarcznego
statecznego. 1660 3-8

W  Sanockiem jest jeden eko
nom z rodziną w wielkiej nędzy, 
a ponieważ nie ma o czem starać 
się o posadę, uprasza przeto Sza
nownych Obywateli na tej drodze 
o łaskawe go uwiadomienie o po* 
sadzie, gebneby była opróżnioną.
Łaskawe zgłoszenia prosi nadsy- 
.........................   "  Nr. 50łać pod lit. Ł 
resttuite Sanok.

poste

D r o b n e  o g ł o s z e n i
p o  2  c e a ty  o d  w y ra z u .

Rodowita Niemka udziela lekcyj 
konwersacji w poobiednioh godzi
nach Adres; ulica Staszyoa (na 
Chorąży zyźnie) Nr. 5.

Oąrodnik, który jest takie pa
siecznikiem, a nadto może djć 
użytym jako dozorca do lasu, po
szukuje posady. Służył przedtem 
u hr. Lanckoroń"kirigfł, u p. Ko
rytkowej. u p Oozosalskiego, u p. 
Lityń-skiego. Adres: Józef AJ*xan- 
drów, ogrodnik, Złotniki. 1547

Bilety wizytowe, karty ślubna, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulioa Kopernika 9 9481 41-?

1
Jedyny środek przeciw niedo- 

krewności: „Oryginalne wina dal- 
matyńskie" butelka 80 oentów y, 
butelki 45 ct. do nabycia jedynie 
w handlu korzennym J. Ruhseka 
Lwów róg ulioy Brajerow"kiej 
i Kaźmierzowsbiej W ysyłki na 
prowincję w 5 kilowych paczkach 
franco z doliczeniem opakowania 
za zaliczką. 1519 8 —10

Poszukuję towarzysza na w y
prawę w krainy fantazji. Adrei 
Odkrycie.

Panna z dobrego domu a V III 
klasą uzdolniona w krawieozyźnie 
i gospodarstwie wiejskim, poszu
kuje zaraz zajęcia. P  W. Łycza
kowska 64.

OdpoYriłJoirtlny redaktor. W u c iU W  J B fs sIo w sM Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarń: nar W. Hanieekiąga ~-<ZarHfJaoa: W ątafy
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